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W yrek w  procesie Fleischerowej
i to w a r z y s z y

Z w ielkim  napięciem  oczekiw ano 
dziś w yroku  w spraw ie F leischero- 
w ej i w spółoskarżonych.

W  obecności n iezw ykle licznej rze ­
szy publiczności i dziennikarzy , p u n ­
k tu a ln ie  o godz. 1 2 -tej w chodzi na 
salę sądow ą trybunał.

P rzew odniczący p rzystępu je  do od 
czy tan ia  w yroku.

Mocą tego w yroku  skazani zostali: 
FLEISCHEROW A NA 3 LATA I 6 

MIESIĘCY WIĘZIENIA.

FLE1SCHER I FERBEROWA NA 
1 ROK WĘZIENIA.

HOCIIMAN NA 2 LATA W IĘZIE­
NIA.

hOLLANDER NA PÓŁTORA RO­
KU WIĘZIENIA.

ISLEB NA l  ROK W IĘZIENIA.
ADW. SCHNEID UWOLNIONY 

ZOSTAŁ OD WINY 1 Ka RY.
Po odczytaniu  u zasadn ien ia  przez 

przew odniczącego try b u n ału , w staje

Wiadomości o buncie
w  Asuncion

Buenos Aires. PAT. —  B. p rezy ­
den t F ranco , k tó ry  sam olotem  spie­
szył do Assucion, zm uszony był p rzer 
wać podróż w P aro lib res w A rgen­
tynie i zan iechać dalszej podróży, 
w obec tłum ienia b u n tu  w Assuncion, 
k tó ry  to b u n t m iał m u oddać władzę.

Assuncion. PAT. —  Płk. Ramos, 
p re fek t policji oświadczył, że spokój 
panu je  już w całym  k ra ju . B unt zo­
sta ł całkow icie stłum iony, a przew ód 
c.y zostali osadzeni w w ięzieniu.

Assuncion. PAT. —  W ierne rządo 
wi oddziały m ary n a rk i i kaw alerii 
rozbro iły  zbun tow ane oddziały i p rzy  
w róciły  porządek . P rezyden t p a ń ­

stw a Paiva ob jął z pow rotem  swe fon  
lccje. W ezw ane z Chaco oddziały w oj 
ska o trzym ały  rozkaz p ow ro tu  do 
sw ych garnizonów .

p ro k u ra to r  G arbaczyński i w nosi o 
zastosow anie do w szystkich  oskarżo­
nych aresztu  tym czasowego.

O brońca adw . d r  Arnold im ieniem  
sw oim  i adw . Axera, adw. W oźnia­
kow ski i adw . R ittigstein  stanow czo 
sp rzeciw iają  się zastosow aniu  tego 
środka, tw ierdząc, że zarów no w y­
sokość w yroku, jak  dotychczasow e 
ich zachow anie i ich sy tu ac ja  rodzin  
na w ykluczają  konieczność tego ro ­
dzaju  stosow ania śro d k a  zapobiegaw  
czego, w prost przeciw nie, ludziom  
tym  grozi w tym  w ypadku  ru ina .

T ry b u n a ł udał się na  naradę.
Sąd postanow ił zastosow ać środek  

zapobiegaw czy w stosunku do Flei- 
sherow ej i H ollandra .

H ochm an  pozostaje na  w olności 
pod w arunk iem  złożenia 2 . 0 0 0  zło­
tych k au c ji do dm a jutrzejszego.

ułęnok i p rzygnęb iający  był w idok 
gdy F le ischerow ą odprow adzano  do  
w ięzienia.

B l e i Ł a g a c j a H !  

S u per -  K o sm o s -  P ion ier
T o szczy t ra d io te c h n ik i!

A u d y c ja  o k a żd e j p o rze  d n ia  i nocy . N ie­
b y w ale  n isk a  cen a  zl 295.— . N a 15 r a t  m ie ­
sięcznych . In s ta lu je  fa ch o w a  f in n a :

„ R A D J 0 F 0 N "
Kraków, Rynek Gl. 5. —  Tel. 158-06.

NIEMCY I WŁOCHY ODMÓ­
WIŁY UDZIAŁU W  KONFERENCJI 

W  NYON
Londyn. PAT. —  W edług in fo rm a­

cji p rasy  angielskiej, N iemcy i W ło­
chy odm ów iły udziału  w k o n fe rn c ji 
w Nyon. Niemcy, ja k  tw ierdzą k o re ­
spondenci angielscy z N orym bergi, w 
odpow iedzi sw ej ośw iadczyły, iż uw a 
ża ją  kom ite t n ie in terw encji za w ła­
ściwy organ  d la  zajęcia się sp raw ą 
napadów  p irack ich  n a  m orzu  Ś ród­
ziem nym  i pow ołu jąc się na  p rece­
dens w ypadku  z k rążow nik iem  „Leip 
zig“ nie w idzą po trzeby  zw oływ ania 
specja lnej konfe renc ji m iedzynarodo  
wej.

Sytuacja na Melekim Wschodzie
Szanghaj. PAT. —  T rzy  w odnosa­

m oloty  japońsk ie  bom bardow ały  Nan 
tao, zaś trzy  inne sam oloty, k tó re  to ­
w arzyszyły  bom bow com , zrzuciły w ię 
kszą ilość p rok lam acji, w k tó ry ch  o- 
skarżano  politykę rządu  nank ińsk iego  
i zapew niano, że „jedynym  pragnie-

Sukcesy w ojsk rządowych
W alencja. —  K orespondent TIava- 

sa donosi z fro n tu  aragońskiego, że 
w ojska rządow e w y p arły  oddziały 
pow stańcze, k tó re  staw iały  opór w 
k ilku  p u n k tach  koło m iejscow ości 
P ueb la  de A lbatros.

W alencja. PAT. —  K om unikat mi- 
ń isterslw a obrony  donosi, że n a  fron  
cie pó łnocnym  w ojska pow stańcze 
rozw ijały  w dalszym  ciągu żyw ą dzia 
łalność n a  w szystk ;ch odcinkach, po ­
suw ając się n ieznacznie naprzód.

O ddziały w ojsk  rządow ych w k il­
ku  p u n k tach  przeszły do k o n tra tak u , 
o d b iera jąc  szereg pozycji. N ieprzyja­
ciel strac ił k ilk u se t zabitych.

W alencja. PAT. —  K om unikat m i­
n is te rs tw a obrony  potw ierdza w iado­
m ość o tym , że w czoraj po południu  
pow stańczy  sam olot m yśliw ski ze­
strzelił fran cu sk i sam olot handlow y 
w A sturii w pobliżu  m iejscow ości II* 
lanes.

n iem  arm ii jap o ń sk ie j jest zapew nie­
n ie dobroby tu  ludności ch ińsk iej" .

T okio. PAT. —  Depesze japońsk ie  
z S zanghaju  donoszą o przybyciu  8 - 
m ej a rm ii ch ińsk iej n a  fro n t. 8 -m a 
a rm ia  jest p ;erw szą jed n o stk ą  z po ­
śród  byłych czerw onych arm ii ch iń ­
skich, k tó re  s ta rły  się obecnie z J a ­
pończykam i. A rm ia ta  została ca łko­
wicie z reo rgan izow ana i w yekw ipo­
w ana przez rz ąd  nank ińsk i i w cho­
dzi do w alk i pod dow ództw em  gen. 
C huten, słynnego czerw onego dowów- 
cy, k tó ry  ogłosił, że b. czerw one a r ­
m ie ch ińsk ie, p rzekształcone na  od­

działy rządow e, są zdecydow ane w al­
czyć aż do zw ycięskiego końca za 
spraw ę ch ińską pod w odzą m arsza ł­
ka Czangkaiszeka, n a  ręce k tó rego  
sk ładają  przysięgę w ierności i posłu ­
szeństw a.

C y rk  „K o ro n a ”
Cyrk KORONA, k tó ry  rozbił swe 

nam ioty  p rzy  O leandrach , po re k o r­
dow ym  pow odzeniu pierw szego pro  
g ram u, daje  obecnie całkow icie n o ­
wy, rów nież w span ia ły  porgram .

P oczątek  przedstaw ień  o godz. 4 
pop. i 8 ‘30 wiecz.

Palący się w ó z  tram w ajow y

S ze f ło te w sk ie g o  sztabu generalnego
w  Polsce

Na ulicy Z w ierzynieckiej w skutek  
w ybuchu m otoru  zapalił się wóz tram  
w ajow y Nr . 3 3  lia lin ii Nr. 6. Oczy­
w iście w śród  publiczności pow sta ła  
p am k a  i pasażerow ie poczęli tłum nie  
tłoczyć się do wyjścia.

Skutk iem  tego u asażerk a  C hrzanik  
M an a  la t 17 try k o ta rk a  zam . przy

S ł j j e  do k o n fitu r
*1* Itr. V» Itr. Itr. 1 Itr. l ‘/» Itr. 2  Itr. 
— •10 — .15 — .18 — .20 — .25 — .30

i,ol"“ J . D i e n e r w ^ 2 0

ul. E m aus 9, w ysiadając  z płonącego 
wozu u p ad ła  n a  jezdnię doznając r a ­
ny  d arte j w okolicy potylicy, oraz 
zdarc ia  n ask ó rk a  n a  łokciach.

Również U rban ik  Jad w ig a  la t 51, 
nauczycielka zam. w K rakow ie przy  
ul. F ried le in a  1. 23, u leg ła  wypadko- 

•wi, doznając po tłuczen ia  głowy, le­
wego łokcia i ogólnej k o n tuz ji ciała.

Zaw ezw any lekarz  Pogotow ia ra  
tunkuw ego p ierw szą przew iózł do 
szp itala  U bezpieczalni w K rakow ie, a 
d rug ie j udz‘elił n a  m iejscu  pierw szej 
pom ocy.

P łonący  wóz tram w ajo w y  ściągnię­
to  do rem izy.

PAT. -— W  dniu  dzisiej 
szym  przyby ł pociągiem  zaproszony 
przez szefa sztabu  głównego na m a­
new ry  w ojska polskiego, gen. M ar­
cin l la r tm a n is , szef łotew skiego szta 
bu generalnego, oraz tow arzyszący 
m u  dw aj wyżsi oficerow ie sztabow i 
arm ii ło tew skiej.

Na dolnym  peron ie dw orca głów ­
nego u staw iła  się kom pania  chorą- 
gw iana jednego z pułków  sto łecz­

nych w raz z o rk iestrą .
Na dw orcu  zgrom adzili się ce 

p rzy w itan ia  gen. H a rtm an isa  —  
stępca szefa sztabu  głównego gen. 
linow ski, k o m en d an t m iasta  płk. 
chow icz, charge d ‘affa ires ło ter 
A boltins, a ttache poselstw a łotew: 
go P ried itis  oraz wyżsi oficero 
sztabu  głównego i in spek to ra tu  
zbrojnycn.

Ze rw a n ie  k o n ta k tu  handlow ego 
Ja p on ii z  ł .v * R .

Tokio. PAT. —  Izba arm ato rów  
jap o ń sk ich  anu low ała  w czoraj k o n ­
tra k t, zaw arty  p rzed  n iedaw nym  cza 
siem  z rządem  sow ieckim  na dosta­
wę 17 statków . Należność za te s ta t­
ki m iała  być p o i ry ta  z dochodów , na

leżnych Sow ietom  z eksp loatacji 
w schodnio  ch ińsk iej kolei żelaznej. 
W  ten  sposób został zerw any ostatn . 
k o n tak t handlow y, jak i istn iał po­
m iędzy Jap o n ią  a  ZSRR.
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C ZY ARM lA BLUCHERA R U S ZY
p r z e ć / w  J a p o n i i ?

MARSZAŁEK BLt)CHER MA W OLNĄ RĘKĘ NA DALEKIM WSCHODZIE —  MOŻE KIEDYKOLWIEK ROZPO 
CZĄĆ ATAK, LECZ STALIN CHCE NAJPIERW  ROKOWAĆ Z JAPONIĄ

P o lity k a  M oskwy na D alekim  
W schodzie by ła  aż uderzająco  pow ­
ściągliw a, ostrożna, ba  naw et u stęp ­
liwa. D opiero po zaw arciu  p ak tu  so- 
w ieck o ch iń sk ieg o  p o lity k a  ta  uległa 
zm ianie a to  w skutek  energicznych 
w ystąpień B liichera, najw yższego do- 
w ódcv w ojsk  sow ieckich n a  D alekim  
W schodzie, podczas ostatn iego p o ­
b y tu  w Moskwie.

Z agadkow a n a to m iast jest poITyka 
S ta lina . W edług postanow ień  K rem ­
lu, B lucher m oże użyć swej a rm ii na 
D alekim  W schodzie na  w łasną rękę. 
Znaw cy stosunków  rosy jsk ich  i ch ;ń- 
skich w tej kw estii się rozchodzą Czy 
B lucher rzeczyw iście p rzekonał Sta 
lina  o koniecznej pom ocy dla Chin ze 
względów prestiżow ych? B liicher do­
skonale zdaje sobie spraw ę z swych 
dośw iadczeń w ojskow ych na D alekim  
W schodzie.

M iędzy Syberią i O desą m oc czer­
w onego m arsza łk a  jest n ieogran iczo­
na. Zachodzi drugie py tan ie. Czy m oc 
ta nie w yklucza B luchera z pod pra- 
w om ocy ad m in is trac ji sow ieckiej, 
sow ieckiego sądow nictw a i policji? 
Czy zatem  S ta lin  nie życzy sobie, aby 
B lucher znajdow ał się jak  najdale j 
od M oskwy? P o jaw ia ją  się też w iado­
m ości o roko w an iach  rządu  sow iec­
kiego z Japon ią . To oczywiście nie 
byłoby zgodne z p lanam i m arszałka  
B luchera, k tó ry  w M oskie dom agał 
się naw et, aby R osja czynnie ingero  
w ała w w ypadkach  japońsko  - ch iń ­
skich.

Spraw am i tym i za jm uje się p ra s ­
k a  „N arodn i P o lity k a 11 w  ciekaw ym

„845 wg;  -
I Pierwszorzędny lakier do 
|  robót zewnętrznych i w e­

wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533^37

wszystkich sklepach

artyku le , w  k tó ry m  w yraża  p rzekona 
nie, że jak ieko lw iek  akcje  B luchera 
nie są zgodne z po lityką S talina, gdyż 
S ta lin  dobrze wie, że w ojna m ogła­
by  zachw iać jego pozycją po litycz­
ną i un icestw ić jego p lany  gospodar­
cze. N adto zdaniem  cytow anego p i­
sm a S talin  zdaje sobie spraw ę z tego, 
że silne w pływ y n ie ty lko sow ieckiej 
ale jak ie jko lw iek  Rosji wogóle ! w 
C hinach i n a  D alekim  W schodzie,

(g) Stoi sobie tak i zegar i  podobno 
idzie, bo to  w łaśnie jest zasadą k aż ­
dego uczciwego zegara, że m oże iść 
jednocześnie stojąc, czy jadąc , ale to 
nie pow ód, ażeby zegary w K rako­
w ie m iały  sw oje w yrobione zdania, 
to znaczy, ażeby szły, jak  k tó rem u  
się podoba.

Jeden  z przechodniów  k rakow sk ich  
k tó rem u  w padła do głow y fan taz ja  
zbaobserw ow ania w p racy  k rak o w ­
skich  zegarów  opow iedział nam  taką 
o n ich  pow iastkę:

Na k rakow skim  ry n k u  zna jdu ją  
się trzy  zegary  publiczne. Jeden  na 
wieży M ariackiej d rugi na ra tuszu , 
a trzeci m aleńki, tak i dodatek  m ag i­
strack i. A oprócz nich w sukiennicach  
k rak o w sk ich  idzie w iele innych  ze­
garów . I nie p rzek u p k i an i h a n d la ­
rze rynkow i rob ią  zam ieszanie, ale 
w łaśnie te w szystkie zegary.

Każdy z n ich  idzie inaczej.
Skoro jeden  kończy bić, to drugi 

zaczyna.
A zegarynka pocztow a także d iab ła 

* w arta .
Źe zegar n a  W aw elu się spóźnia, to 

tru d n o  p a ty n a  starości i jego dosię­
gła.

Ale dlaczego to leru je  się takie ze­
gary  jak  np. ten  pseudo-rek lam ow y 
p rzy  ul. Lubicz u w ylo tu  plan. Ze­
gar ten  podobno w yrób  (pierw szy te-

nie ty lko d la  Japon ii, ale i d la in ­
nych m ocarstw  niepożądane.

Nie jest zatem  w ykluczonym , że 
pub liczna ingerencja  Rosji na  D ale­
k im  W schodzie sy tuację w ojenną 
g run tow nie  by zm ieniła i że m ia­
łaby  inne znaczenie śwńatowe. Cho­
ciaż naw et Jap o n ia  pow ażnie n a ru ­
szyła in teresy  E u ropy  i A m eryki na 
D alekim  W schodzie, to  jednak  nie- 
by łaby  pożądana zupełna k lęska J a ­

go rodzaju  w E uropie) pew nej fab ry ­
ki czekolady stale i um yślnie się spó 
źnia, a znim  stale i n ieum yślnie spa- 
źn ia ją  się podróżni dążący do pocią 
gów.

Bo jeżeli zegar „czekoladow y 14 
w skazu je godzinę np. 3 cią to  zegary 
kolejow e aczkolw iek także  nie grze­
szące drobiazgow ą p u n k tu a ln o śc ią  
w ydzw aniają  k w ad ran s po trzeciej.

Oczywiście pociąg uciekł, a  zaw ie­
dziony pasażer k ln ie co sił na  Bogu 
du ch a  w inną PK P, a nie na zw ariow a 
nego fa b ry k an ta , k tó rem u  zachciało 
się budow ać rek lam ow e zegary a nie 
czekoladę.

Może odnośna f irm a  za in teresu je  
się tym. fak tem  przed tym , aniżeli 
zw rócą n a  to uwagę, a zw łaszcza ja- 
kow yś energiczniejszy przechodzień, 
k tó rem u  ten „czekoladow y zegar“ 
w skaże dok ład n ą  godzinę.

SI)BOX
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Patent we w szystkich krajach kontynentu . 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka I .  85.

ponii a  zw ycięstw o Rosj. w C hinach, 
czym  też w ytłum aczyć m ożna w ah a­
nie się tak  m ocarstw  europejsk ich  
ja k  i S tanów  Z jednoczonych wobec 
poczynań  Jap o n ii na  D alekim  W scho­
dzie. Z Rosji silnej były zawsze oba­
wy, nie m niej jed n ak  budzące obaw y 
są i ekspanzyw ne p lany  Japon ii.

D latego zrozum iałe są dążenia do 
ogran iczen ia k in flik tu  n a  Chiny i J a ­
ponię, poniew aż rozszerzenie w ojny 
m ogłoby przyn ieść sku tk i n ieprzew i­
dziane i nieobliczalne.

Jap o n ia  zan iedbała  najodpow ied ­
n iejszą chw ilę d la a tak u  na Rosję * 
dziś m usi już liczyć się z Rosją do 
skonale u zb ro joną  a zw łaszcza z lo t­
nictw em  sow ieckim , k tó re  dla Ja p o ­
nii m ogłoby być fa ta lne. M arszałek 
B lucher rozbił już swój głów ny n a ­
m iot w U lan B ator, głów nym  m ieście 
zaprzy jaźn ionej z R osją republik i 
m ongolskiej. P row adzi rokow ania  
rządem  n an k iń sk im  i organizuje p o ­
m oc d la Chin. To oczywiście zapow ia 
dałoby rozszerzenie w ojny  chińsko- 
japońsk ie j i p rzem iany  je j w w ojnę 
rosy jsko  - japońską.

Zważywszy, że S talin  prow adzi p o ­
litykę n ie jasn ą  a B lucher m a w olne 
ręce n a  W schodzie, m ożna p rzy p u ­
szczać p rzy n ajm n ie j n a  razie, że zno 
w u nie będzie to w ojna w ypow iedzia­
na, b a  an i naw et o tw arta  pom oc w oj­
skow a, ale pow tórzy  się sy tuacja , ja ­
k a  istn ie je  w H iszpanii w w iększych 
rozm iarach . Jest też p raw dopodob­
nym , że C zankajszek nie rzuciłby  się 
do w ojny, gdyby nie m iał zapew nio­
nej pom ocy Rosji lub  p rzy n ajm n ie j 
zapew nione tyły. Jed n ak  nie w iado­
mo, pod  jak im i w aru n k am i G zankaj- 
szek pom oc tę uzyskał. P ew nym  nato  
m iast jest, że in te resy  S tanów  Z jedno­
czonych i Anglii będą zagrożone^bez 
w zględu na to czy zw ycięży Jap o n ia  
czy też Chiny przy  pom ocy R osa.

Tyle cy tow ane pism o .Siła arm ii 
g enerała  B luchera nie m oże być nie 
doceniana. Zw-ażywszy, że a rm ia  czer 
w ona n a  D alekim  W schodzie jest zor 
ganizow ana tak , że je j zaangażow anie 
się w jak im kolw iek  konflikcie  na Da 
lek im  W schodzie nie osłabia m ilita r 
nie Rosji na  innych  granicach , korzy 
s ta jąc  z w łasnych  środków , jej udział 
w w ojnie ch ińsko  - japońsk ie j może 
być rzeczyw iście w yda tną  pom ocą 
d la  Chin, a w ów czas k lęska Jap o n ii 
by łaby  n ieun ikn ioną.
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W szelkie tuzinkow e reform y, k tó ­
re  k ra jow e polepszenia zaczynają  od 
n ap raw y  dróg i m ostów , od zak ład a­
n ia  fab ry k  i banków , m ogą tylko 
zaspokoić chw ilow e m iejscow e p o ­
trzeby.

D em okracja  u stan aw ia jąc  swój 
o rgan  pod  ty tu łem  „Pism o T ow arzy- 
s tw a“ , n ad a ła  m u ch a rak te r  pow ażny 
z usunięciem  b ieżących spraw  i pole­
m ik i z s tronn ic tw am i przeciw nym i 
T ow arzystw u.

Tego ostatn iego żądan ia  pod ję ła  
się dy rek cja  „D em okraty  ‘, b ro n iąca  
św iatło  zasad  i znaczenia  dem okracj: 
i w alcząca n a  ostro  z jej p rzec iw n ik a­
m i. „D em o k ra ta 11 b o ry k a ł się tedy z 
„K ran ik ą 11 o rganem  ks. C zarto rysk ie­
go, w y tykał szkole polskich Lam eni- 
stów , skup ionych  około swego m i­
s trza , że „głosiła n au k ę  szlachecko 
ka to licką , uw ażając potom ków  Ja- 
fe ta , stw orzonych  n a  panów , a  ch ło­
pów jak o  potom ków  Cham a, skaza­
nych  na w ieczną n iedo lę11 —  uderzał 
n a  „W iadom ości h ist. i li te r . 11 o rgan  
konserw atystów , u trzym ujący , że k a ­
to licyzm  zrobił dopiero  z chłopa po l­

skiego człow ieka, polem izow ał ob­
szern iej z szlachecko - dem okra tycz­
nym  p rogram em  p a r tii „M łodych" 
P o jm ow ała  ona dem okrację  jak o  p a ­
n ow an ie  „w ładztw a11, t. j. w iększości 
obyw ateli, n iekoniecznie ludu , uży­
w ających  p raw  politycznych

Na taki dogm atyczny ty tu ł w iary

ludow ej z częściow ym  pojęciem , nie 
ogran iczającym  całości nie m ogła się 
zgodzić dem okracja , gdyż zasada ta ­
ka, sta jąc  się p rzyw ile jem  większości 
m ogłaby przejść  czasem  do m niej 
szóści i p rzeobrazić  się w a ry sto k ra- 
Gdy później „M łodzi11 odsłonili swo­
je p rzek o n an ia  k lerykalne, n a k a z u ją ­
ce uległość w szelkiej w ładzy, ja k o ­
by  od Boga pochodzącej, a zam ienia 
jące społeczeństw o na trzodę ow ie­
czek bez w łasnej woli i w iedzy, gdy 
w yjaw ili sw oje jezu ick ie pom ysły 
u sam ow oln ien ia  chłopów , w vstąpił 
„D em o k ra ta 11 z ca łą  siłą przeciw  tej 
„kongregacji11, w ykazując, że im  nie 
chodzi o zniesienie stosunków  m ię­
dzy cięm ięzcam i a ciem iężonym i, ale 
że re fo rm ę całą  po lepszenia by tu  w ło­
ścian op iera ją  na  rozszerzeniu p rze­
m ysłu, han d lu , na  polepszeniu  go­
spodarstw a w iejskiego, zostaw iając 
p rzeprow adzen ie te j operacji m iło ­
sierdziu  Boga i dobrej woli szlachty.

Nie staw ało  słów pogardy  dem o­
k ra to m  dla konserw atystów  w szel­
k ich  odcieni, uw ażających  lud  za „nie 
u skrom iony  p o tw ó r11 za „w ściekłą 
kanalię , gotow ą pożreć ludzi, jeśli 
n ie jest trzym any  n a  łań cu ch u 11, gło­
szący, że Bóg od w ieku zgarb ił plecy 
jednych  dla dźw igania ciężaru , a 
u kszta łc ił ram io n a  d rugich  d la nosze­
n ia fraków . D em okrata  dem askow ał 
Łych faryzeuszów , k tórzy  jak  zw olen­
n icy  „Z jednoczenia11 p ięknem i fraze ­

sam i k arm ili zgłodniały lud, zam iast 
dając  m u środk i w ykonan ia  praw , 
k tó re  m u się należą i pow inności, k tó ­
re  w in ien  w ypełn iać —  dążąc przede 
w szystk im  do polepszenia jego bytu  
m ateria lnego .

Całą swą żółć w ylew ał na szlachtę, 
rozum iejąc przez n ią  nie stan  p o lity ­
czny, ale p o jm u jąc  ją  jak o  p rzew a­
gę, jak o  p re tensję , jak o  łakom stw o 
zaszczytów , jak o  trzy m ającą  się za 
ręce ko terię , jak o  k lasę uciskającą  
lud. 9

I jednostk i, n ie ty lko slan  szlachec­
ki, pastw iący  się nad  ludem , p rzecho­
dziły „ łaźn ię 11 „D em o k ra ty 11, w któ  
re j nie szczędzono naw et tak ich  w ie­
szczów jak  M ickiewicz, w y tykając  
m u p rzy  każdej sposobności „zaco­
fan ie  a rch im an d ry ty 11, w k tó re j gorz 
ko poku tow ać m usieli książęta , h ra ­
biow ie, generałow ie polscy za w inę 
swego stanu , albo za osobiste błędy w 
spraw ie ludow ej, za k rew  niew innie 
pom ordow anych  ofiar, za łzy i c ie r­
p ien ia  m ilionów ... Że podczas tej ope 
rac ji w rzodów  n a  organiźm ie społecz 
nym  w yciekło czasem  k ilk a  k ropel 
zdrow ej i czystej krw i,, że śm iałym  
cięciem  kaleczono n ieraz zdrow e cia­
ło, nikogo dziw ie nie będzie; grzechy 
te policzyć w ypadnie na k a rb  k rw i 
stego tem peram en tu  „D em o k ra ty 11, 
k tó rem u  w gorących w alkach  z prze 
ciw nikiem , obozem  zadaw ano nieraz 
ciężkie rany , a naw et n iezasłużone 
cięgi.

H istorycznym  uzasadnien iem  idei 
dem okra tycznej za jm uje się „P rze 
gląd dziejów polsk ich11'-(w ydaw any w 
P o itn e rs  od 18,39 r. w 4 częściach)

organ  naukow y dem okracji, zagłę­
b ia jący  szerm ierkę swego kolegi „De 
m o k ra ty 11 badan iam i n ad  przeszłoś­
cią. Dowodzi on przede w szystkim , że 
już p rzed  zaprow adzeniem  chrześci­
jań stw a  istn ia ł na ziemi polsk iej de­
m okratyczny  ustó j społeczności i aż 
do stanow czego u jarzm ien ia  ludu 
przez szlachtę w iększość posiadała  
w łasność ziemi, w łasność pracy, cy­
w ilne i po lityczne swobody.

Po u ja rzm ien iu  naw et w 16 w ieku, 
stan  panjący , odepchnąw szy lud, o- 
darłszy  go z p raw , ulegalizow aw szy 
jego niew olę sta tu tam i i k o n sty tu c ja ­
mi, nie odepchnął idei dem okralycz 
nej, chociaż egoizm  p an u jące j szlach 
ty  w ciasnym  zam knął ją  obrębie.

Należy więc tylko rozw inąć, ro z ­
szerzyć, św iatłem  w ieku roz jaśn ić  
p ierw o tn ą  tą  m yśl a rozleje ona na 
cały lud  swoje dobrodziejstw a, spow o­
duje spraw  ledłiw szy rozdział sił i bo ­
gactw  narodow ych, sum iennie w szyst 
k ich  członków  zrówmanie. Z d rug iej '
s trony  p rzynosi „P rzeg ląd 11 n iew ąt i
p liw e św iadectw a, iż, t} 'ko  sam olub- <
stwo szlachty, jej zepsucie i n iero- i
zum  przyw iodły  R zeczpospolitą do 1
upadku , „nie zaś przem oc ohca '1. t

O gołocony ze źródeł zm uszony o- 1
gran iczyć się do tego, co h istorycy  w 
innym  duchu p racu jący  przypadko- t
wo zostaw ili, zebrał jed n ak  „Prze- 1
g ląd 11 w iele m ateria łów  w celu u tw ie r <
dzen ia  dem okra tycznych  zasad, odsła 1
n ia jąc  z jednej strony  zgniliznę sta- 1
nu uprzyw ilejow anego, z drugiej me- 8
dolę i ucisk  mas, podając  zarazem  F
b ro ń  do p rzek o n an ia  przeciw ników  8
ludu. |C. d. n.). I

j
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0 ZMIANĘ POLITYK] POLSKI
wobec NIi m i c ó w

Stosunki n iem iecko-polskie m u sia ­
ły  nap raw d ę m ocno się zepsuć, sko ­
ro  naw et p ra sa  praw icow a m a tego 
dość i w yszła z rezerw y. Jeszcze k il­
k a  tygodni tem u n ik t poza p rasą  so­
cjalistyczną i dem okra tyczną polityki 
polsko-niem ieckiej m e kry tykow ał. 
D zisiaj w łaściw ie, z m ałym i w y ją tk a ­
mi, do k tó ry ch  w pierw szym  rzędzie 
należy „Słow o“ w ileńskie, p raw ie  ca 
ła  p ra sa  dom aga się zm iany k u rsu  
wobec T rzeciej Rzeszy i Niemców w 
Polsce.

Sfery „san acy jn e"  przyw iązyw ały  
w ielką w agę do um ow y polsko-n ie­
m ieckiej z 26 stycznia 1934 r., łudząc 
się, że ona u n o rm alizu je  w zajem ne 
stosunk i Polaków  w N iem czech i 
N iem ców w Polsce. U w ierzono na sio 
wo kanclerzow i H itlerow i, gdy o- 
św iadczył publicznie, że jes t p rzeci­
w nik iem  germ anizacji m niejszości na 
rodow ych. Śniło się p roh itlerow sk im  
fanatykom , że I olska, zaprzągn ię ta  
do ryd w an u  h itle row sk iej polityk i 
m iędzynarodow ej dyktow ać będzie 
E urop ie  w aru n k i. I tym  się tłum aczy 
oziębienie stosunków  po lsk o -fran cu ­
skich , k tó ry ch  naw et w izyta m arszał 
ka  Rydza Śmigłego w P aryżu  nie zdo 
ła ła  ocieplić.

I rzecz n iezw ykle ch a rak te ry s ty cz­
na. P o lska s ta ra ła  się sk ru p u la tn ie  wy 
ko n ać  postanow ien ia  um ow y polsko- 
niem ieckiej, zapew niając  Niemcom 
w Polsce n a jd a le j idące p raw a, p od­
czas gdy Niem cy b ynajm nie j nic kw a 
piły  się stosow ać tej sam ej zasady lo 
ja lnego  w ykonyw ania postanow ień  u- 
m ow nych w zględem  Polaków , zam ie­
szkałych w Niem czech.

Św iadczy o tym  statystyka.
I tak  728 tys. N iem ców w Polsce 

m a 579 szkół pow szechnych z 50.000 
dzieci, a p ó łto ra  m iliona Polaków  
w N iem czech ty lko 65 szkół z 1.584 
dzieci. N iem cy p o siad a ją  w Polsce 27 
szkół średn ich  z 3.250 uczniam i, a Po 
lacy w N iem czech dysponują  ty lko je 
d n ą  szkołą średn ią  z 275 uczniam i.

Gdyby na tym  ty lko  się kończyła 
spraw a. Ale jak  stosunki p rzy jaźn i

p ropo lsk ie j w ygądają n a  innym  tere­
nie? W yliczym y ogólnie k ilk a  takich 
przejaw ów  „m iłości" h itle row sk iej 
d la  Polski, o k tó re j pan  Cat na ła ­
m ach „Słow a" w spom inał

W ypędza się Polaków  z kościołów, 
fab ryk , k opalń  i w szelkich przedsię­
b iorstw . Z ab ran ia  się m ów ić po po l­
sku, konfisku je  książki polskie, po ­
ryw a dzieci, zm ienia się polskie n a ­
zwy m iast na  niem ieckie, pozbaw ia 
red ak to ró w  polskich p raw a  w ydaw a­
nia gazet, p row adzi w ynaradaw ia jącą  
po litykę w dosłow nym  i konsekw en­
tnym  tego słow a znaczeniu.

A Niem cy w Polsce, k tó ry ch  jest o 
blisko połow ę m niej k o rzy sta ją  z peł­
ni p raw , przysługu jących  im  jako

m niejszości narodow ej. Pozostaw ia 
się im  sw obodę w pielęgnow aniu  ję ­
zyka, w iary  i k u ltu ry .

S tw ierdza fen s tan  rzeczy w ybit­
ny  filogerm an ist p. Sm ogorzew ski na 
tych sam ych łam ach  „Gazety P o l­
sk iej", na, k tó rych  przez długi czas 
p ropagow ano  zbliżenie polsko-niem ie 
ckie w k ażd ej dziedzinie, na  k tó rych  
między7 innym i także p. K aden Ban- 
drow ski n iedaw no tem u jeszcze n a ­
w oływ ał do duchow ego zbliżenia się 
Polaków  do N iem ców

Ale n iety lko  w Niem czech p rześla­
duje się Polaków . Go się robi w Gdań­
sku, na  co pozw alają sobie Niemcy 
u  nas, na  ziem iach polsk ich? P isa liś­
my o tych p row okacy jnych  w ystąpię

n iach  W iesnerów  i innych  hakaty- 
stów  n iem ieckich na  Śląsku, w W iel- 
kopolsce, na  Pom orzu, w Łodzi P rze 
szli oni do zdecydow anej ofensyw y 
przeciw ko tem u co polskie. A m y się 
spokojn ie  na  to w szystko patrzym y. 
R ząd czeka nie w iadom o na co! Nie 
chodzi koniecznie o rep resje  podob­
nej n a tu ry . Chodź' o zrew idow anie 
naszego stosunku  do T rzeciej Rze 
szy i zm ianę wobec m niejszości n ie­
m ieckie; w  Polsce. T rzeba Niem ców 
nauczyć re spek tow an ia  i szanow ania 
postanow ień  um ow nych, trzeba im  
pokazać, że naw et n a jd a le j idąca to ­
le ra n c ji  z naszej strony, m a swoje 
granice. Jeśli nasze m in isterstw o  spr. 
zagranicznych  tego n a  czas nie zro­
zum ie, H itle ria  pozw oli sobie na dal­
sze ak ty  sabotażu  um ow y i dalsze 
ak ty  te ro ru  i an tykato lick ie j dzia ła l­
ności u fa jąc  w naszą lib era ln ą  poli 
tykę. A to osłabia nasz prestiż  i mo- 
corstw ow ość. Ster.

Lekarzu krakowscy odrzucają
sta n o w c zo  p ro je k t paragrafu aryjskiego

W  dniu  w czorajszym  odbyło się o- 
czekiw ane z dużą n iecierp liw ością 
N adzw yczajne W alne Zebranie Obwo 
du K rakow skiego Z w iązku L ekarzy 
P aństw a Polskiego, k tó re  m iało  się 
w ypow iedzieć w spraw ie uchw ały  Za 
rządu  Głównego, w prow adzającej pa  
ra g ra f ary jsk i. Zw olennicy p a ra g ra ­
fu  ary jsk iego  p od  w odzą osław ionego 
przyw ódcy ONR w K rakow ie lek. 
Brzeskiego (syna d ra  B rzeskiego z 
B tzeska, cieszącego się dużą p ra k ty ­
k ą  w śród  tam tejszej ludności żydow ­
skiej) p rzeprow adzili p rzed  W alnym  
Z ebraniem  m obilizację „sił n a ro d o ­
w ych “7” w pisu jąc w przeddzień  i w 
dzień zeb ran ia  całą m łodzież endec­
k ą  do Zw iązku.

Po zagajen iu  W alnego  Z ebrania 
p rzystąp iono  do w yboru  p rzew odn i­
czącego, k tó ry m  w rezu ltac ie  im ien ­
nego głosow ania w ybrany  został k an  
d y d at lekarzy-dem okratów , p ry m a 
riusz d r Gołąb 237 głosam i, p rzeciw ­
ko  136 głosom  k an d y d a ta  endeckie­
go. P rogram ow e przem ów ienie w d u ­
chu arty k u łó w  z ABC w ygłosił w spo­
m nian y  w yżej lek. B rzeski, n as tęp ­
n ie lek. L ebioda oraz „ rodzony" szwa 
gier b o h a te ra  z M yślenic „ fiih re ra"  
B oboszyńskiego, d r M alkiewicz.

N ależytą odpraw ę dostali w prze­

m ów ieniach  d ra  B iernackiego, w go­
rącym  przem ów ien iu  znakom itego u- 
czonego p ro f. U. J. d ra  Odo B ujw i­
da, d ra  E isenberga, d ra  Gołąba i in ­
nych.

W :dząc sw oją spraw ę kom pletn ie  
p rzeg ran ą  i poniew aż w ynik  głosow a 
n ia  był już  zupełn ie  w idoczny, zło­
żył p. B rzeski ośw iadczenie, w k tó ­
rym  zapow iedział rych łe  nadejśc ie  
dn ia  gniew u i zem sty —  i na  czele 
sw ych zw olenników  opuścił salę. P o ­
zostali n a  sali lekarze w ilości 250 
jednom yśln ie  uchw alili odrzucenie 
p a rag ra fu  aryjskiego.

Zgodnie z w czorajszą zapow iedzią,

p ragn i m y podać nazw iska k ilk u  le­
karzy, k tó ry ch  zauw ażyliśm y z tam ­
tej s trony  b ary k ad y  (w śród endeków ): 
Godlewski, Kulig, M aciąg, G utw iński, 
M alanck, Ciećklewicz, Fenczyn, La- 
szczka, Sokołow ski, S tanow ski, Szcze 
k lik , P oźniak  (interniści), Kor ta  (chi­
ru rg ), U hm a, C hlipalski, Górski (gi­
nekolodzy), B u landa (urolog), No 
dzyński (laryngolog), W ilczek (okuli­
sta), Sieppel (dentysta), G rudziński 
(neurolog), G radzińska, M alkiew icz 
(pediatrzy), M arcyaniak , O btułow icz 
(derm atolodzy), A dam ow icz (roentge 
nolog).

N o w y  wciiewoda krakow ski
W arszaw a. PA T —  Na stanow i­

skach w ojew odów zaszły następu jące  
zm iany. Z dotychczas zajm ow anych 
stanow isk  zw olnieni zostali: w ojew o­
da b iałostocki S tefan  K irtik lis, w oje­
w oda lubelski d r  Józef R ożniecki o 
ra z  w ojew oda k rakow sk i M ichał Gno 
iński, k tó ry  jednocześnie delegow any 
został do za rząd u  cen tralnego  m in i­
s tra  sp raw  w ew nętrznych .

jed n o cześn ie  m ianow ani zostali:

w ojew odą lubelsk im  dotychczasow y 
w ojew oda poleski —  Jerzy  Albin T ra  
m ecourt, na  stanow isko  zaś wo jewo­
dy poleskiego pow raca W acław  Ko- 
s tek B ie rn a ck i, w ojew odą k rak o w ­
skim  m ianow any  został dotychczaso­
w y p ro k u ra to r sądu okręgow ego w 
P rzem yślu  d r Józef T ym iński, w resz­
cie w ojew odą białostockim  m ianow a 
ny  został dotychczasow y s ta ro s ta  w 
Kaliszu H en ry k  O staszew ski.

•STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SKA“
D zia ło  się  to za czasów  

panow ania króla K azi­
mierza W ielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dniow ego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po 
płoch.

W okresie tym  w alka  
polityczna pom iędzy kró­
lem a księdzem  Baryczką  
*aczęla dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

k lęsk ę  tę i rozpacz lu- 
dn W ykorzystuje spryt- 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp  
B^ry w aw elskiej błagają  
królew skiej pom ocy i ra- 
tunku i kiedy K azim ierz 
bezsilny w obec ,voli b o ­
sk iej ratunku tego dać 
nie m oże —  Baryczka rzu 
ca hasło  pogrom u Ż y ­
dów,  którzy są spraw ca­
mi tej k lęski. Zatruwają 
bow iem  — jak głosi —  
studnie zarazą, lud wodę 
Pjjąc, nabaw ia się tej stra  
sznej choroby i m usi g i ­
nąć. Jest to dzieło szata-
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M ijały tygodnie, K azim ierz coraz to  uporczyw iej 
m yślał o rozw odzie i odesłan iu  Rokiczany d© je j cze­
skiej ojczyzny —  rad ząc  się w te j sp raw ie głów nie 
w ypróbow anego p rzy jacie la  K achana Rawy.

K achan  był zdania, by  k ró l nie spieszył się jeszcze 
z tak ą  decyzją, m ogłoby to bow iem  w yw ołać n ieza­
dow olenie na  dw orze czeskim .

R azu pewnego, gdy k ró l siedział w sw ej kom nacie 
gw arząc z K achanem  jak  bardzo  m u ciężko żyć w ta ­
k iej sy tuacji —  ktoś zako ła ta ł dc drzwi, no  chw ili 
zaś w szedł Zbysz Gozdawa, jeden  z najbliższych dw o­
rzan  i zaufanych  kró la.

—  W asza k ró lew ska m ości, byłem  w tej chw ili 
św iadkiem  dziw nej sceny, jak a  się rozegra ła  p rzed  
głów nym  w ejściem  do zam ku królew skiego. Ja k a ś  
Żydów ka o k ry ta  grubym  szalem , nie chce u stąp ić  
i w ejść p rag n ie  za w szelką cenę do w nętrza. W a rta  
k ró lew ska ją  odgania, ale ona dale j z uporem  w raca  
i w oła, że m usi dojść do sam ego króla.

Oczy K azim ierza zabłysły m igotliw ie.

—  M łoda?...
—  To tru d n o  rozpoznać, ch u stk a  zakryw a je j ca ła  

tw arz.
—  Zejdź Gozdaw o i zobacz co to  za jedna, zapy ta j 

p rzy  tern jak  się zwie i daj m i zaraz odpowiedź.
G ozdaw a szybko wybiegł, by bez zw łoki spełnić p o ­

lecenie k ró la . Po chw ili by ł już pow iotem .
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T eraz  darem n ie  ciekaw i dw orzanie nadstaw ia ją  
p rzy  d rzw iach  łow ne swe uszy —  w kom nacie k ró ­
lew skiej cisza, w reszcie zniecierpliw iw szy się cicho 
n a  palcach , rozchodzą się.

—  No, nie m a już nikogo, rozeszli się wreszcie... 
O tul się w m ój płaszcz, nasuń  na  głowę m oją  nocną 
m yckę, tw arz dobrze u k ry j i sp iesznie w racał do 
sw ej sypialni. Jeśliby cię k toś naw et spostrzegł, nie 
pozna, przeciw -i'e usunie się spiesznie z drogi sądząc, 
że to ja  w łaśnie zdążam  do tw ojej sypialni. No, idź 
już R okiczano i nie przychodź tu  w ięcej o nocnej p o ­
rze. —  M ówiąc to K azim ierz, n arzu cił na  n ią  swój 
płaszcz, nałożył m yckę, ale R okiczana nie rusza się z 
m iejsca, stoi dale j n ieru ch o m a i dziw nie tajem nicza.

—  Dlaczego n ie w ychodzisz?... Chcesz m i nada l 
p rzeryw ać spokó j nocny?...

— K iedy w reszcie ty... ty  przyjdziesz do m nie? —  
p y ta  kró low a cichym  zm atow anym  głosem.

—  N igdy —  odpow iada k ró tko , stanow czo i p o ry w ­
czo Kazim ierz.

—  Czy kochasz tę Żydów kę?

—  Nikogo nie kocham  —  odpow iada już spokojniej.

—  K ocham  m ój k ra j, pola, łąk i, lasy  i ciche chłop 
skie chatki... Idź już Rokiczano, idz' co rych le j zanim  
znow u służba nie pow róci.

—  Czy jest to m oże ta  sam a Żydów ka, k tó rą  p rzed  
k ilk u  la ty  sprow adziłeś z m iasta  n a  zam ek, ra tu ją c
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W e w czorajszym  arty k u le  naczelne 
go publicysty  chadeckiego „Głosu Na 
roau“ księdza J. P iw ow arczyka czy­
tam y:

„N a ew olucję w łonie tzw . san a ­
cji oddziałał bardzo  silnie tok  p rac  
o rgan izacy jnych  OZN, a z własz- 
szcza działalność „Zw iązku Mło­
dej P o lsk i"  (czyli sek to ra  m łodzie 
żowego w OZN), k tó ry  w ak cen ­
tow an iu  nac jonalizm u przeszedł 
w łaściw ie m łodzież b. ONR i S tron 
N arodow ego".

S tw ierdzenie pow yższe w ustach  
chadeckiego pub licysty  jest tak  w y­
m ow ne, że nie w ym aga zgoła żadnych 
kom entarzy!

ZWIĄZEK LEGIONISTÓW PRZE­
CIWKO „MŁODEJ POLSCE“

Stołeczny okręg Zw iązku L egioni­
stów  uw ażał za konieczne w sposób 
niezw ykle ostry w ystąp ić przeciw ko 
„M łodej Polsce" w swym  biuletynie 
organizacyjnym . W  b iu le tyn ie  tym  
czytam y m iędzy innym i w polem ice 
z pierw szym  num erem  organu  Zw. 
M łodej Polski:

„Zaw sze zn a jd ą  się m ałe duszy­
czki, k tó re  nie będą zdolne ogar­
nąć  w ielkości M arszałka, nie od­
szy fru ją  z p ism  Jego, an i czynów 
tych p raw d, k tó re  ośw iecać m uszą 
przyszłe drogi narodu . I zawsze 
zna jdą się tac}-, co próbow ać bę­
dą p rzykro ić  Go do sw ojej m iary

i do swoich ak tu a ln y ch  gierek.
Już w ro k u  1925 pow iedział 

M arszałek n a  w arszaw skim  zjeź­
dzić legionistów : „K om endanta
tru d n o  sfałszow ać..."

Ja k  pisze „W alka Ludu*, atak. ten  
jest tym  bardzie j charak terystyczny , 
iż „M łoda P o lsk a"  jest sektorem  O- 
zonu, że n a  czele O zonu stoi płk. 
Koc, że jego a r ty k u ł świeci na czele 
nu m eru  „M łodej P o lsk i"  i że ten sam  
płk . Koc jest k om endan tem  głów nym  
Zw iązku Legionistów . T a więź o rga­
n izacy jna  nie p rzeszkadza w arszaw ­
skim  legionistom  atakow ać m łodych 
pup ilków  płk . Koca.

ORDYNACJA WYBORCZA

Ozonowy lw ow ski „Dziennik PoP 
ski“ podaje  następu jące  in fo rm acje

na tem at o rdynacji w yborczej. Oto 
in fo rm acje  lw ow skiego dziennika:

„ Ja k  się dow iadujem y, nie n ale­
ży spodziew ać się żadnych  d a l­
szych enuncjacji ze strony  OZN w 
spraw ie ordynacji. W  szczególno­
ści m ylne są pogłoski, jakoby płk. 
Koc zam ierzał ogłaszać oficjalne 
ośw iadczenie w tej spraw ie.

Ja k  się dow iadujem y, w ysuw a­
ny  jest przez pew ne kota bardzo  
ch arak tery sty czn y  p ro jek t, k tó ry  
sta jąc  oczywiście na  gruncie k o n ­
sty tucji kw ietn iow ej i uw zględnia 
jąc  ideologię „dem okracji k ie ro ­
w anej"  p rzedstaw ia się realn ie  i 
konkre tn ie .

W edle tego p ro jek tu  p race  oko­
ło o rdynacji poszłyby w k ie ru n k u  
refo rm y  obecnej o rdynacji w ybór 
czej. R eform a ta  objęłaby przede 
w szystkim  k o n stru k c ję  sejm u.

Sejm  sk ładałby  się z dw óch czę 
ści, a m ianow icie z posłów  wybie 
ran y ch  przez organizacje  zawodo 
we i gospodarcze, p rzy  czym  po­
seł w ybierany  byłby w pow szech­
n ym  i ta jnym  głosow aniu. K andy 
daci u sta lan i byliby przez Kom i­
sję Zw iązków  Zaw odow ych i go­
spodarczych. Udział w głosow aniu 
b ra lib y  tylko członkow ie zw iąz­
ków  zaw odow ych i gospodar­
czych. D ruga n iejako  część sejm u 
sk ładałaby  się z posłów  w yb iera­
nych  przez ogół obyw ateli w zwy 
k łym  głosow aniu  pow szechnym .

M.

W iedeń. PAT. —  W czoraj p rzed  w y 
działem  politycznym  sądu  okręgow e­
go w W iedn iu  toczył się proces o 
szpiegostw o przeciw ko dw um  robo t­
n ikom  braciom  M acho oraz dw um  
żołnierzom , Adolfowi H ueblerow i i 
K arolow i F ranzow i Seidlerowi. W

w yniku  p rzew odu sądowego, w cza­
sie k tórego  została zarządzona ta j­
ność rozpraw y, jednego z brac, Ma­
cho skazano na. dw a i pół roku , d ru ­
giego na 10 m iesięcy w ięzienia, Hue- 
b lera  n a  18 m ies., Seidlera zaś na  15 
m iesięcy.

Now a „c zy s tk a " w  Bolszew ii
Moskwa. PAT. —  W  N ow orosyjsku 

rozpoczął się proces odpow iedzial­
nych k ierow ników  ra d y  m iejskiej, 
k tó rzy  w edług k o m u n ik a tu  o fic ja lne­
go „ ro zk rad ali z w rogam i ludu  —  
trock istow sko  buch arin o w sk ą  ban d ą  
—  dobro państw ow e". Do odpow ie­
dzialności pociągnięto  17 osób.

Moskwa. PAT. — W  C entralnym  
Kom it. P a rty jn y m  U zbekistanu k ie­
row nicze stanow iska —  ja k  donosi 
p ra sa  —  były obsadzone przez nacjo  
nalistów . W  rezu ltacie  przeprow adzo 
nej czystki, red ak to r gazety „P raw d a 
W ostoka" C hasanow  został usun ięty  
ze stanow iska. K ierow nik w ydziału 
p ropagandy  oraz k ierow nik  w ydziału

k u ltu ry  zostali rów nież usunięci z zaj 
m ow anych stanow isk  i w ykluczeni z 
p artii. W yżej w ym ienieni należeli 
do tej sam ej g rupy  nacjonalistów  U- 
zbekistanu , do k tó re j należał p rezy ­
den t U zbekistanu  F aisu la  Chodza- 
jew , k tó ry  p rzed  3 m iesiącam i został 
aresztow any.

Moskwa. PAT. —  Specjalny k o re ­
sponden t „P raw d y "  donosi, że w ob­
w odow ym  kom itecie p a rty jn y m  Cze- 
czeno Izguskim  w ykry to  k o n trrew o ­
lucyjną organizację nacjonalistów , 
k tó ra  działa lnością  sw oją obejm ow ała 
cały szereg rejonów . Głównym  je j ce 
lem było rozb ijan ie  kołchozów .

N a ła d o w a n y pociąg w p a d ł do w o d y
Amsterdam. PAT. —  W  porcie  wę 

glowym  kopaln i państw ow ych w 
m iejscow ości Stein, położonej n ad  k a  
nałem  Ju lian y , w padł do w ody p aro ­
wóz w raz z 1 0  w agonam i, za ładow a­

nym i 45.000 kg łu p k u  węglowego.

Kłopoty (omorniks
P rzed  k ilkom a jeszcze tygodniam i 

u rzędow ał w Jarosław iu  kom o rn ik  z 
P rzem yśla p. Józef Z iem iański, k tó ry  
ob jął urzędow anie po aresztow anym  
w sw oim  czasie b. k o m o rn ik u  M iko­
ła ju  D aw iskibie.

O statn io  przeciw  p. Z iem iańskiem u 
w ystąpili na  drogę sądow ą p. H alina 
C hańków na i p .Rom an B artn ik , b. 
w spółpracow nicy kom orn ika . Oboje 
d om agają  się zap ła ty  w ynagrodzenia 
za ostatn ie  dni u rzędow an ia  i za o- 
k res 3-m iesięcznego w ypow iedzenia, 
łącznie o zap ła tę  400 zł.

Sąd grodzki w Jarosław iu , po p rze ­
p row adzonej rozp raw ie  uzn a ł p re ten

sje pow odów  za praw dziw e i skazał 
kom orn ika na zap ła tę  tej kw oty. Od 
tego w yroku w niósł p. Z iem iański a- 
pelację do sądu okręgow ego w P rze­
m yślu, k tó ry  w yrok  p ierw szej in stan  
cji zatw ierdził.

Pom ocnik  palacza został zabity, je ­
den z robo tn ików  zaś ciężko ranny . 
Innych  robo tn ików  zdołano w y ra to ­
wać. W ypadek  powyższy zdarzy ł się 
n a  n iedaw no przełożonym  torze, k tó ­
ry  nie w ytrzym aw szy  ciężkiego b a la ­
stu, osunął się w raz z pociągiem  do 
wody.

STRASZNA KATASTROFA SAMO­
LOTOWA

Bordeaux. PAT. —  W czora j w ieczo 
rem  fran cu sk i sam olot bom bow y 
spad ł n a  lo tn isko w M erignac i spło­
n ą ł doszczętnie. Członkowie załogi w 
liczbie pięciu, zostali ciężko rann i.

NOWA AKCJA TERORYSTYCZNA 
W  PALESTYNIE

Jerozolima. PAT. —  Na p rzedm ie­
ściu Jerozo lim y znaleziono zabitego 
k ilkom a strza łam i rew olw erow ym i 
po lic jan ta  arabskiego. W  Safed w pół 
nocnej P alestyn ie w czasie n ap ad u  
rabunkow ego  został zabity  jeden  A- 

,rab .
O B * "
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ją  od śm ierci w chw ili gdy m ieszczanie i pachołcy  
całkiem  słusznie jak o  dobrzy chrześc ijan ie  w yrżnąć 
chcieli niegodziw ych Żydów?

—  Rokiczano! . zastanów  się n ad  tym  co mówisz. 
Nie m asz p raw a  obrażać prześladow anych  i nękanych  
ludzi. Żydzi są rów nież tak  ,ak ty  i ja  przez Boga 
stw orzeni.

TCi WTCIĄĆt

—  Ja k  ja  i ty?... I ty  K azim ierzu śm iesz jeszcze 
m ów ić w ten  sposób, o tych  k tó rzy  ukrzyżow ali Z ba­
wiciela... raczej milcz... T w oja m iłość do te j Żydów ki 
tak  dalece opanow ała tw ój umysł, że gotów  jesteś 
staw ać w obronie córki belzebuba.

—  Rokiczano! znow u w zbudzasz we m nie gniew 
i podniecenie.

Idź już! an i jednej chw ili dłużej nie za trzym uj się 
tu ta j... idź, jeżeli nie chcesz...

Ociężale, w olno sk ierow ała się k u  drzw iom , w p o ­
łow ie jed n ak  drogi za trzym ała  się i znow u rzu ca  p y ­
tan ie:

—  O dpow iedz K azim ierzu, czy to  ta  sam a Żydów ­
ka?... D laczego nie odpow iadasz?...

—  Dość już Rokiczano, nie odpow iadam  więcej, 
rzek ł ostro  i u jm u jąc  ją  za ręce w yprow adził z ko m ­
naty.

Od tej nocy stosunk i nnędzy K azim ierzem  a Ro- 
k iczaną pogarszały  się z dn ia  na  dzień. Doszło tak  d a ­
leko, że p rzesta li naw et m ów ić do siebie i un ikali
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sp o tkan ia  sam  na sam.

O biad spędzał k ró l jedynie w tow arzystw ie dw o­
rzan , k ró low a jadała w swoich kom natach , k tó re  te ­
raz  rzadko  opuszczała, p rzebyw ając  stale w tow arzy ­
stw ie b lisk ich  dam  dw oru.

N ajbardziej zau faną  dam ą, n iem al serdeczną p rz y ­
jac ió łką  by ła  B urlinda. P rzed n ią  królow a nie m iała 
żadnych  ta jem nic  i ze w szystkim  się zw ierzała.

S pry tna, p rzebieg ła dw orka zdając sobie dokładnie 
spraw ę jak  jest po trzeb n ą  królow ej, u m iała  tak  uda 
ną  p rzy jaźń  m anifestow ać, że R okiczana zap rzed ała­
by  d la n iej sw ą duszę — ta  zaś przyw ile j ten um iała  
na  każdym  k ro k u  w każaej chw ili dobrze w ykorzy­
stać. Pocieszała zatem  zrozpaczoną królow ę, zapew ­
n ia jąc  ją , że znajdzie tyle mocy, by zabić w k ró lu  mi 
łość do Żydów ki, ale stać się to  m oże tylko wówczas, 
gdy Żydów ka znajdzie się na  zam ku.

—  Co zam ierzasz uczynić B urlindo?... Nie w iem y 
też przecie k iedy k ró l znow u sprow adzi ją  na  zam ek

—  Jeśli tu  będzie n a  dw orze —  szepta nad uchem  
królow ej —  w k rad n ę  się do je j sypialni, uśpię ją  za 
pom ocą specja lnych  ziół sprow adzonych z T urcji, 
a w tedy zetnę je j p iękne w łosy tak  k róc iu tko , że w y­
g lądała  będzie ja k  w iedźm a. Jestem  pew na, że k ró l 
gdy ją  zobaczy, wypędzi ją  z pow ro tem  do m iastecz­
k a  rodzinnego —  a w tedy  serce jego zabije znow u 
w yłącznie do ciebie pani.

nie —  w ytęp ić  z w olą  1 
przeciw  w oli królew skiej.

Zrozpaczony lud u w ie ­
rzył Baryczce i ruszył n -  
m iasto. Babka Rachela  
ucieka z w nuczką Esterką  
z O poczna biegnie przez 
ulieę  —  tu ją dopadają, 
biją  n iem iłosiern ie, chcą  
w ydrzeć z rąk jej piękną  
Esterkę. Broni się  jak  
lw ica  —  lecz w reszcie  
pada pod ciosam i. W  tej 
chw ili w łaśn ie  zjaw ia się  
król. —  R atuje E sterkę 1 
Rachel —  następnie prze­
w ieźć każe obie na zam ek  
królew ski, gdzie nakazu­
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką. K rólow a żąda, 
by Ż yaów ki opuściły  za­
m ek w aw elsk i.

Esterka w róciła  do O- 
poczna. R ozw inęła  się  na  
kobietę o n iezw ykłej uro­
dzie. By uchronić  córkę  
przed nagabyw aniam i, ro­
dzice postanow ili w ydać  
ją za m ąż P ew nej nocy  
rozkochany m łody szlacb  
G ic  Gaworek poryw a E s­
terkę i unosi ją  w głąb  
boru, do chaty M acieja.

Z rozpaczeni rodzice szu 
kają zagin ioną córkę. Do 
O poczna zjeżdża król Ka 
zim ierz ze sw oją św itą.

P odczas po low an ia  król 
odnajduje Esterkę.
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P ogotow ie rai. 11111. 
Straż ogniow a 12111. 
Z egarynka 9*.
Poczt, biuro lie c , 153 9 
Centr. m iędzym . 97. 
Inform ator telef. 137 GO. 
Biuro napr. telef. 15U-50 
Inform ator kot. 121 98. 
Centr. gazow ni 152-95. 
Centr. clekr. 150-70. 

Centr. w odociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.03 
W schód słońca jutro godz.: 5.02

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
C zw artek: Sergiusza.
P ią tek : Mikołaja.

DYŻURY LEKARZY I APTEK
D ziś m a ją  d y ż u r n o cn y  lek a rze : T ocho- 

wicz L eon , P i ja r s k a  5, tel. 177-37, K urz  Z y­
g m u n t, S a n d o m ie rsk a  5, tel. 116-40, T ep p e r 
A rno ld , K a lw ary jsk a  7, tel. 134-52, N ow ak 
T adeusz, P ęd z ich ó w , 4, I. p., tel. 152-61.

D ziś m a ją  d y ż u r n o cn y  a p te k i: R y n ek  gł. 
13, R e to ry k a  1, L ub icz  7, S trad o m  6, K a r­
m elick a  9, K azim ierza  W  78, B ro d z iń sk ie ­
go 1.

T  a a t r - M n o
„KOLETTA“ Z LUCYNĄ SZCZEPAŃSKĄ  

I Z. RAKOWIECKIM
D zisia j w  czw artek , ju tro  w p ią te k  i w  so 

b o tę  p e łn a  h u m o ru  k o m ed ia  m y zy czn a  R. 
B en atzkyego , w o p ra co w a n iu  m u zy czn y m  
<dyr. L u d o  P liilip p a , re ży se rsk im  J. K a rb o w ­
skiego. W  k o m ed ii le j ro lę  ty tu ło w ą  o d tw a ­
rz a  św ie tn a  p r im a d o n n a  op ery  w a rsz a w ­
sk ie j L u cy n a  S zczep ań sk a, ro lę  F lib o u s tin a  
Z . R akow ieck i. W  in n y ch  ro lac h  u d z ia ł b io ­
r ą  a rty śc i n a sz e j sceny : E. D ank iew iczó w n a, 
M. W ęgrzy n , W . M achersk i, K. S zu b ert, T. 
B u rn a to w icz , T. K o n d ra t E. W ro ń sk i, K. 
O p a lińsk i, I. S ta rk ó w n a , A. W alw sk a . M, 
K ierzkow a i A. P o ssa rt. O rk ie s trą  d y ry g u je  
W ło d z im ie rz  O rm ick i.

P lan  przedstaw ień:
C zw artek : „K o le lta “ .
P ią te ń : „K o le tta" .
S o b o la : ,,Ivoletta“.

REPERTU AR KIN:
ADRIA: „T y  co w O stre j św iecisz B ram ie"
A PO LLO : „ P a n  re d a k to r  sza le je" .
ATLANTIC: „D ro g a  do  sław y " i „ P ię tro  

w y żej" .
PR O M IEŃ : „D am a  k am e lio w a".
SW 1T: ,B rzdąc".
ST E LL A : „O czy m arz ą  k o b ie ty " .
SZTUKA: „C zaro w n ica  z Salem ".
UCIECHA : „D ro g a  do R io de  Ja n e iro " .
W AND A: „N arzeczo n a  z p rz y p a d k u  ‘.
CYRK KORONA: N ow y u ro z m a ic o n y  p ro ­

gram .

r a b m o
PIĄTEK, 10 W RZEŚNIA

11‘40 L. v. B eethoven . 12‘25 K o n cert o rk ie  
s try . 13‘55 M uzyka. 15‘10 A u dycja  d la  dzieci 
a) sk rz y n k a  w  opr. K ry sty n y  K ru p iń sk ie j 
o ra z  b) d ia log  W an d y  Ja s trz ę b sk ie i p t.: 
„ P a rk  Jo rd a n a  . 15‘30 M uzyka. 16‘15 P o lsk a  
k a p e la  lu d o w a . 16‘45 „Z p u s ty n i z iem i o b ie ­
c a n a "  re p o rta ż  z P a le s ty n y  w ygłosi red . K a ­
z im ie ra  M uszalów na. 17 „N ajp ięk n ie jsze  m e 
lo d ie  o p e re tk o w e "  k o n c e rt  ro z ry w k o w y  z 
T a rg ó w  W sch o d n ich . W y k o n aw cy : zw ięk ­
szo n a  o rk ie s tra  T. S e red y ń sk ieg o  o ra z  so ­
liśc i: G izela R o h a ń sk a  (sopr.), S ian is iaw
R u sso ck i (tenor) i k o n fe re n c ie rk a . 17‘50 „B ło 
n ica  i szczep ien ie  o c h ro n n e" , w ygi. d r  E d ­
w ard  G rzegorzew ski. 18 „ S k rzy n k o  o g ó ln a"  
w  op r. S tan . B ron iew sk iego . 18T5 M uzyka. 
1 S ym fon ie  L. v. B eeth o v en a  —  9 -ta  au d y - 
c ja  (p ły ty). 20‘20 M uzyka lek k a . W y k o n a w ­
cy: M ała o rk . P. R. p o d  dy r. Zdz. G órzyń­
skiego, A nna  B orey  (refreny) i W ik to r  Ty- 
ch o w sk i (g ita ra  h a w a jsk a ) . 21‘45 „ P a n  T a ­
d eu sz" A dam a M ickiew icza —  w y b ra n y  f ra  
Bnient re c y tu je  S te fan  Ja ra c z . 22 K on cert 
s°lis tów . W y k o n aw cy : M aria  W iłk o m irsk a  
(fort.) i K azim ierz  W iłk o m irsk i (w io loncze­
la). 23 M uzyka tan eczn a .

K ra k jyy do j/leczora...
iinkcignar usz Urzędu Pocztowego

cc/ Krakowi** gtrz.eaM sąsiom
P rzed  sądem  okręgow ym  karnym  

w K rakow ie^staną ł w dniu  dzisiej­
szym  Józek B rzyk la t 36, b. fu n k c jo ­
nariu sz  Urzędu Pocztow ego n r. 2 w 
K rakow ie, oskarżony o to, że w okre 
sie czasu od sierpn ia  do listopada 
1936 r. m ając  pow ierzone przew oże­
nie przesyłek pocztow ych w zam ia­
rze osiągnięcia d la siebie korzyści m a 
jątkow ej, naduży ł swej w ładzy, p rzy ­
w łaszczając sobie cztery przesy łk i po 
cztow e łącznej w artości 2 0 0  zł.

P ro k u ra to r s. o. uzasadn ia  o sk ar­
żenie następu jąco :

W  końcu  1936 r. w U rzędzie Pocz­
tow ym  nr. 2 w K rakow ie poczęły gi­
nąć  m asow o przesyłki pocztow e. W o 
bec tego, że spraw cą tych  kradzieży 
m ógł być ty lko p racow nik  Urzędu, 
k tó ry  m iał dostęp do tych  przesyłek, 
zw rócono uw agę specjaln ie na  fu n k ­
cjonariuszy , p racu jących  w tym  
dziale.

D opiero w dniu  16. 11. 1936 r  eks­
ped ien t F ranciszek  M ikulaścik p rzy ­
łap a ł listonosza Józefa B rzyka, kiedy 
ten  usiłow ał skraść jedyną paczkę 
żyw nościow ą, zab ierając ją  na swój 
wózek z innego w ózka i w yw ożąc 
na  peron.

Z apy tany  B rzyk tłum aczył się, że 
paczka ta  w p ad ła  sam a na  wózek, 
jakko lw iek  w idać było, że została spe 
cjaln ie  w yjęta  z pom iędzy innych pa 
czek.

O pow yższym  M ikulaścik zaw ia­
dom ił st. ekspedien ta A ntoniego Osi- 
kow icza, a ten  swe w ładze przełożo­
ne i policję.

D okonana w zw iązku z tym  trzy ­
k ro tn a  rew izja  w m ieszkaniu  B rzyka 
u jaw n iła  cały szereg przedm iotów , 
k tó re  m ogły rzucić  podejrzenie, że po 
chodzą z kradzieży.

M. in. rzeczam i znalezionym i u  
B rzyka, znajdow ało  s ię 'p łó tno , w któ  
rym  była opakow ana jakaś przesy ł­
k a  pocztow a z Suchej do Tel Awiwu.

U stalono, że isto tn ie  tak a  paczka 
zginęła, a nadaw cy tej paczki rozpo­
znali opakow anie, k tó re  sam i sporzą 
dzali.

Jak o  jed n ą  z dalszych okoliczności 
p rzem aw iających  przeciw  oskarżone­
m u było to, że rodzina Brzyków , m i­

mo dość skąpych  środków, p ien ięż­
nych, p row adziła  w ystaw ny tryb  ży­
cia.

O skarżony B rzyk, odpow iadający  
z w ięzienia, p rzyznał się początkow o 
p osterunkow em u PP. do przyw łasz­
czenia przesyłek, po tem  jed n ak  , b a ­
dan y  u  sędziego śledczego k a teg o ry ­
cznie zaprzeczył, aby m iał b rać  jak .e  
kolw iek przesyłki.

Na rozp raw ie  oskarżony nie p rzy ­
znał się do w iny, ośw iadczając, że 
pad ł o tia rą  n ieporozum ień  i pom y­
łek.

W  spraw ie n in iejszej sądzi tiy b u  
n a ł pod przew odnictw em  s. o. d ra  
B artynow skiego, w o tu ją  s. o. d r Bo- 
bilew icz i Jażow iecki.

O skarża p ro k u ra to r d r O jrzanow - 
ski. B roni adw . d r J a n  Pleszow ski.

24 oskarżonych o kra d zie ż
N iecodzienną spraw ę sądzić m a 

dziś s. o. d r  Konopka.
Na ław ie oskarżonych zasiadło 24 

m łodych ludzi obojga płci, o skarżo ­
nych o kradzieże.

Jak o  głów ny z pośród  n ich  odpo­
w iada Jan  Fedyna.

T a n iezw ykła ilość oskarżonych 
m iała swój odpow iednik  w ilości 
św iadków .

Ni m niej, n i w ięcej, ty lko  49-ciu. 
Są to ci, k tó rzy  pad li o fia rą  złodziej­
skiej roboty , jak  i ci, na  k tó ry ch  oni 
„zagięli p a ro l“ .

W śród  poszkodow anych zna jdu ją  
się rów nież znane osobistości. Są m. 
in. d r Guzek, dr B irnbaum , ks. Zdeb 
ski, d r J. W alte r i szereg innych.

Ze w zględu n a  tak  znaczną ilość 
oskarżonych i św iadków , ro zp raw a  
po trw a czas dłuższy.

Mowy nanad n? właściciela młyna
w  N i k e l o w i e

Jeszcze nie przebrzm iały  echa k rw a 
wej zbrodni, dokonanej w m łynie 
G oldfingera w Niezdowie k. Dobczyc 
w w yniku  k tó re j zginęła od ku l b a n ­
dytów  żona w łaściciela m łyna oraz 
k ilk o ro  dzieci, a już w n iedługim  cza 
sie, bo podczas św iąt żydow skich je ­
siennych, dokonano ponow nie n ap a ­
du n a  ten  sam  m łyn.

I w idocznie Niezdów stał się już 
m iejscem  w yczynów  te j sam ej b a n ­
dy, bo to jak  nam  donoszą i teraz  
w czasie obecnych św iąt Nowego R o­
ku  żydow skiego podczas kiedy m łyn 
by ł nieczynny, jacyś nieznani osobni 
cy uzbro jen i w rew olw ery zapukali 
do m ieszkan ia  w łaściciela m łyna 
G oldfingera.

O tw orzyła im  nie spodziew ająca 
się niczego złego służąca i nagle zo­
baczyła p rzed  sobą 3-ch bandytów , 
k tó rzy  zaczęli ją  py tać  obcesowo, 
gdzie zna jdu je  się w tej chw ili w ła­
ściciel m łyna, a kiedy dziew czyna od 
pow iedziała im , że p an  w yjechał do 
K rakow a na św ięta, to zapy tali ją, 
gdzie Goldfinger przechow uje p ien ią 
dze w dom u.

Oczywiście służąca m e w iedziała, 
zresztą  tw ierdziła , że w dom u żadnej 
gotów ki się nie przechow uje. W tedy 
bandyci odepchnęli ją  b ru ta ln ie  od 
drzw i dalszych ubikacji m ieszkania i 
sam i zaczęli p rzeprow adzać rew izję 
w pokojach .

Jednakże służąca po chw ilow ym  
p rzestrach u  przyszła do siebie i ucie­
k ła  z dom u, głośno a la rm u jąc  sąsia-

W t ts c  H o k a t o r s k i
S taran iem  Z w iązku L okatorów , 

Zw iązków  Zaw odow ych i O rgan iza- 
cyj Społecznych, odbędzie się w dniu  
1 2  bm. tj. w niedzielę o godz. U -e j 
p rzedpo łudn iem  w sali Z jednoczenia 
Kolejowców Polskich, ul. św. F ilip a  
1. 6 , Ogólny W iec L okatorów , na k tó ­
rym  om ów ioną zostanie spraw a nastą  
Pić m ającej podw yżki czynszów i za 
m ierzonego dalszego częściowego znie 
sien ią  ustaw y o ochronie lokatorów ,

oraz sp raw a p o d a tk u  od lokali, jak  
rów nież inne p o stu la ty  lokatorsk ie. 
R eferu ją: b m in ister S trączek  i red 
M. s ta tte r .

Ze względu na  ak tu a ln o ść  i w aż­
ność spraw y, godzącej w by t m ate­
ria ln y  najszerszych  w arstw  obyw atel 
skich. u p rasza  się o jaknajliczn ie jsze 
jaw ien ie się n a  tym  w iecu za in tere­
sow anych  lokatorów .

dów o napadzie w m łynie.
Skutk iem  tego a la rm u  złoczyńcy w 

popłochu uciekli, nie zab iera jąc  z so­
bą niczego.

C harak terystycznym  w tym  w szy­
stkim  jest fak t, że złoczyńcy drw iąc 
sobie n ie jako  z organów  bezpieczeń­
s tw a , po raz  trzeci o jednym  czasie

n ap ad a ją  na tego sam ego człow ieka, 
k tó rem u  już swego czasu zam ordo­
wali żonę i dzieci i jeszcze im tego 
zamało.

W ierzym y, że teraz  n ap raw dę o r­
gana bezpieczeństw a za jm ą się ow y­
m i zb rodn ia rzam i i un ieszkodliw ią 
ich raz  na zawsze.

W zro s t w k ła d ó w  w  P . K . 0 .
ci/ s t o r p n t u  1 9 3 7

W kłady  oszczędnościow e w PKO. 
w zrosły  w sie rpn iu  o dalsze 5  m ilio­
nów złotych, osiągając w dn iu  31. 8 . 
br. ogólną sum ę 731,5 m iliona zło­
tych  łącznie zaś z w kładam i czekowy 
m i zł 927 milionów.

Rów nolegle ze w zrostem  w kładów

zw iększyła się także liczba oszczędza 
jących  w PKO. W  ciągu sierpn ia w v 
dano  48.164 now ych książeczek, za­
tem  ogólna liczba czynnych książe­
czek oszczędnościow ych PKO. p rze­
kroczyła 2,632.000.

Ja rm a rk  hodowli bydła
S taran iem  K rak. Izby Rolniczej, w 

dn iu  dzisiejszym  na M ałych B łoniach 
w K rakow ie nastąp iło  o tw arcie ja r ­
m ark u  hodow li byd ła rasy  czerw o­
nej po lsk iej n izinnej, trzody chlew ­
nej, ow iec i drobnego inw entarza.

O tw arc ia  ja rm a rk u  dokonał wice- 
wojew . d r  M ałaszyński w tow. p re ­
zesa K rak. Izby Roln. sen. Kleszczyń- 
skiego, star. pow. d r W nęka i star. 
grodz, m gr W olanieckiego.

O bjaśn ień  eksponatów  udziela li 
zw iedzającym  prezesi Zw iązku H odo 
wców pp. Popław ski i S tarow iejsk i.

W śród  eksponatów  szczególne za­
in teresow an ie  budzą okazy polskiego

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

„ K u t t u r a 6*
KRAKÓW —  ul św . Tomasza I. 25.
W szystk ie  now ości beletrystyczne oraz wszcl 
kie  lektury szkolne w  w ie lk iej ilo ści egzem ­

plarzy, łe l. 135 75.

bydła czerw onego i b iało  czarnego.
Ja rm a rk  trw ać  będzie do 1 0 -go 

w rześnia.
Już w pierw szym  dniu  o tw arcia  da 

je  się zauw ażyć hczny  udział fachów  
ców hodow ców  z terenu , k tó rzy  czy­
n ią  znaczne zakupy  i zam ów ienia.

SUKCES OPERETKI W  BAGATELI
A rcyw esoła św ietnie w ystaw iona 

operetka  p. t. „P rzygoda w G rand 
H otelu" w reżyserii M ariana Domo- 
sław skiego grom adzi w dalszym  cią 
gu co w ieczór tłum y publiczności, 
k tó ra  baw i się zakom icie przez cały 
czas trw an ia  w idow iska, en tu z ja s ty ­
cznie ok lasku jąc  św ietny zespół w y­
konaw czy z Ja n in ą  K ulczycką, Kse­
nią Grey, M arianem  W aw rzkow iczem  
W ładysław em  W ięckow skim , Janem 
K orczyńskim , Ignacym  Berskim . Ma­
rią  B ańkow ską, Feliksem  Bańkow 
skim , Z ygm untem  U jhelyim  na czele.

Dziś pow tórzenie tej operetki w 
p rem ierow ej obsadzie. Początek o g. 

1 w ieczór.
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Warta zryw a stosunki sportowe
w. P o t j & n i f j

W  P oznan iu  odbyło się zebran ie 
za rządu  W arty , k tó ry  zastanaw iał się 
n ad  sp raw ą m eczu z Pogonią o m i­
strzostw o  Ligi we Lwowie. Epilog te ­
go m eczu był p rzy k ry  dla W arty , bo 
doprow adził do pobicia tej drużyny.

Z arząd  W arty  w niósł stanow czy 
p ro te s t i dom aga się n a ty ch m iasto ­
w ej reakcji ze strony  w ładz sp o rto ­
w ych w obronie zdrow ia sw ych g ra ­
czy.

D alej postanow iono w nieść fo rm al 
ny  p ro tes t p rzeciw ko w eryfikac ji tych

ŁOTWA MISTRZEM PAŃSTW  
BAŁTYCKICH

W  Kownie w decydującym  m eczu 
p iłk arsk im  o ty tu ł m istrza  państw  
bałtyck ich , rep rezen tac ja  Łotw y p o ­
k o n a ła  E stonię 2:0 (2:0).

WŁOSI CHCIELI JUŻ ORGANIZO­
WAĆ OLIMPIADĘ

W łoskie ko ła  sportow e n iec ie rp li­
w ie oczekują oficjalnego po tw ierdze­
n ia  om aw ianego już od p a ru  dni zrze 
czen ia się przez Jap o n ię  organizacji 
ig rzysk  olim pijsk ich  1940 r.

W łosi nie uk ryw ają , że gdyby rezy 
g n ac ja  Jap o n ii s ta ła  się fak tem , w ó­
w czas w łoski kom ite t o lim pijsk i ubie 
gać się będzie o pow ierzenie Ita lii 
ro li o rg an iza to ra  igrzyks w r. 1940.

CRArlM ZAKWALIFIKOWAŁ SIĘ  
DO PÓŁFINAŁU MISTRZ. AMERYKI

Na m istrzostw ach tenisow ych Ame 
ry k i w F o rest H ills von C ram m  za­
kw alifikow ał się do półfinałów  po 
w yelim inow aniu  w ćw ierćfinale  Ame 
ry k a n in a  G ran ta  9:7, 2:6, 2:6, 6:3, 6:3.

zaw odów , odbytych w anorm alnych  
w aru n k ach  i w reszcie w ystąp ić  z 
w nioskiem  do zarządu  Ligi o zezwo­
lenie na  sk ierow anie sp raw y do p ro ­
k u ra to ra , celem  pociągnięcia do od­
pow iedzialności k a rn e j w innych  w 
rozm yślnym  kon tu zjo n o w an iu  zaw o­

dników  W arty  i dalej w nieść prośbę 
o przesunięcie  najbliższych spo tkań  
ligow ych z G arbarn ią  i AKSem. W re­
szcie zarząd  W arty  postanow ił ze r­
w ać w szelkie stosunk i z Pogonią 
lw ow ską, aż do czasu o trzym ania  peł 
nej satysfakcji.

Niem a jednom yślności w  Japonii
S p ó r  l i ó l  spor# o« « ifc# i z e  s f e r a u t i  

e A o n o i r  i  s t e w

Jap o ń sk i ko m ite t o lim pijski pod 
p rzew odnictw em  księcia TokugaW a 
w ypow iedział się jednom yśln ie  za o r­
gan izacją  igrzysk o lim pijsk ich  1940 r. 
w Tokio, pom im o rozlicznych tru d n o  
ści.

N atom iast przedstaw iciele  gospo­
darczych  kół Jap o n ii oraz poszczegól 
ni m in istrow ie  w ypow iadają  się za 
rezygnacją  Jap o n ii z ro li o rgan iza­
to ra .

P rezes m in istrów  ks. R onoye zapo­

w iedział, że rząd  japońsk i w spraw ie 
pow yższej w ypow ie się w d n iach  n a j­
bliższych.

OLIMPIADA ODBĘDZIE SIĘ  
JEDNAK W  1OKIO

K om itet igrzysk o lim pijsk ich  posta 
now ił, że o lim piada 1940 ro k u  odbę­
dzie się zgodnie z p ierw o tnym  pro jek  
tem  w Tokio. R ada m iejska stolicy 
Jap o n ii w yasygnow ała 5 m ilionów  
jen  na  p race  przygotow aw cze.

D w a zw ycięstw a P ła w c zy k a
w  Lille

W  ram ach  zaw odów  lek k o atle ty ­
cznych Belgia— F ran c ja  północna, ro 
zegranych  w Lille, a zakończonych 
zw ycięstw em  Belgii 81:67 pkt., s ta r ­
tow ał znany  lekkoatle ta  polsk i Pła- 
w czyk, obecny tren e r in stru k to ró w  
W F . w śród  em igracji naszej we F ra ń  
cji.

W  zaw odach pow yższych P ław czyk 
odniósł dw a zw ycięstw a, w skoku  o

tyczce 350 cm  i w skoku  wzwyż 178 
cm. W  rzucie dyskiem  P o lak  zajął 
drugie m iejsce w ynik iem  40,01 za 
Belgiem  Yossem.

R O M A N  S P A N A I T
c f e n t i f s ^ o

KRAKÓW, GRODZKA 26.

W  L ozannie odbył się pogrzeb tw ó r 
cy now oczesnych Igrzysk O lim pij­
skich  b a ro n a  P ie rre  de CouberLina. 
Ciało zm arłego spoczęło na  cm etarzu  
lozańskim .

Zgodnie z życzeniem  zm arłego, po­
grzeb odbył się bardzo  skrom nie, nie 
w ygłoszono żadnego przem ów ienia, 
serce bar. C oubertina przew iezione zo 
stan ie  w specja lnej u rn ie  do O lim pii.

SPORT W JAROSŁAWIU
Na stad ionie w ojskow ym  rozegrano  

tow arzyski mecz p iłk arsk i pom iędzy 
ja r. u rzędn ikam i państw ow ym i a urzę  
d n ikam i sam orządow ym i. Spotkanie 
to  po in teresu jący m  przebiegu, za­
kończyło się zw ycięstw em  „państw o- 
w ców “ w stosunku  11:3 (5:2). Sędzio­
w ał p. Peleśnicki.

JERZY KEPEL WICEMISTRZEM 
SEKWANY

W ioślarz w arszaw skiego AZS. Je ­
rzy  Kepel s ta rtow ał w niedzielę na Se 
kw anie  w w yścigu po jedynek  c p u ­
ch a r m. P ary ża  i za ją ł drugie m iejce 
za m istrzem  F ran c ji F au rin em . T rze 
cie m iejsce za ją ł Szw ajcar D aulte.

W alk a  w łaściw ie od sam ego począt 
ku  do końca toczyła się pom iędzy  
Keplem  i F au rin em  i przez cały nie­
m al czas była rów na i ogrom nie em o­
cjonu jąca. D opiero przy sam ej mecie 
F au rin  z n iezw ykłym  w ysiłk iem  zdo 
ła ł w ysunąć sw oją łódź dob ija jąc  do  
m ety  n a  jeden  m etr p rzed  Keplem.

BAR KOCHBA (RZESZÓW)— DROR 
4:1 (2:0)

P iłk a rsk ie  spo tkan ie  kl. C. B ram ki 
d la Rzeszow ian zdobył Szeller, d la 
pokonanych  Sprung. Sędziow ał p. Ga 
łuszka.

*  * *

Na k o rtach  S tadionu w ojskow ego 
rozpoczął się ub. niedzieli mecz ten i­
sowy O gniska z rep rezen tac ją  R aw y 
R uskiej Żółkwi. P rzy  stan ie  2:2 
m ecz p rzerw ano  z pow odu ulewy.

OBI

Henr i Dwwem ois

m. to*f t f r z g :  iiwwth
Jea n n e tta  C ham breuil w ysiad ła ze 

sw ego au ta, aby trochę pospacero ­
w ać, gdy n iezw ykła scenka uliczna 
zw róciła je j uw agę. Jak iś  s ta ry  żebrak  
zm arł nagle na  ulicy, a jego w ierny  
pudel lizał m u tw arz; od czasu do 
czasu p rzeryw ał tę czynność, biegł do 
cynow ego ta lerza , k tó ry  podnosił i 
znów staw iał, jak b y  nie w iedział, ja  
k ie  są teraz  jego obow iązki. Jean n e tta  
by ła  w zruszona; bardzo  lub iła  psy.

W  m iędzyczasie zebrał się tłum  
ludzi, k tó rzy  rzucali filozoiiczue u- 
w agi:

—  L epiej m u teraz...
—  Szkoda biednego psa! —
I rzeczyw iście pudel piszczał żało­

śn ie , gdy zab rano  jego pana . Je a n ­
n e tta  podeszła do po licjan ta .

—  Czy m ogę zab rać  tego psa? Bę­
dzie m u dobrze u  mnie. Oto m oja  
w izytów ka.

P ilic jan t k iw n ął głową.
—  C hętnie pójdziesz ze m ną, n ie ­

p raw d aż?  —  zapy ta ła  Jea n n e tta  psa..
W  pierw szej chw ili pudel b ez rad ­

nie spo jrzał n a  w łaścicielkę cza ru ją ­
cego głosu, po tym  pow ziął w idocz­
n ie postanow ienie i potar} ucho o rą  
bek  jej sukni. —  W idzow ie oczek? 
w ali w ięcej oporu  ze s trony  w ierne­
go zw ierzęcia, ale w yrazili głośny po­
dziw  dla dobrego serca p ięknej p a ­
ni. Jean n e tta , czerw ona z zak łopo ta­
n ia , ud a ła  się do a u ta  w raz z psem  
i jego cynow ym  talerzem .

Nowy członek rodziny  został w y­
k ąp an y , uczesany i o trzym ał im ię 
L ucky. N astępnie zapoznano p u d la  
z foksterie rem , k tó ry  go pow itał b a r ­
dzo uprzejm ie.

W  tym  sam ym  czasie R aym ond 
F u llem oy up iększa ł się, gdyż m iał 
zam ia r złożyć w izytę pann ie  C ham ­
breuil... Już p rzym ierzy ł sześć k ra w a ­

tów  i żaden nie p rzy p ad ł m u  do gu­
stu. P a trzy ł bezradn ie  w lustro , p ro ­
sząc o radę. Zw ierciadło odpow ie­
działo początkow o u spokaja jąco , a 
następn ie  ze złością, gdyż było zm ę­
czone py tan iam i. R aym ond zaczął 
w ątp ić  w sw ą urodę, choć rzeczyw i­
ście m iał śliczną, św ieżą tw arz  dzie­
w iętnasto letn iego  m łodzika.

W łaśn ie gdy zam ierzaj przyczesać 
włosy, do poko ju  wszedł jego ojciec.

—  Hm... —  m ru k n ął. —  Stroisz się! 
Jestem  pew ien, że idziesz do jak ie jś  
kobiety?

P an  Fullem oy był bogatym  ary sto ­
k ra tą , ale lub ił nazyw ać rzeczy po 
im ieniu .

—  A więc idziesz do jak ie jś  baby? 
—  pow tórzył.

—  M am zam ia r złożyć w izytę, —  
popraw ił R aym ond

—  Rzeczywiście? A w ięc zapam ię­
ta j sobie, m ój chłopcze, co ci powiem . 
Jesteś m łody i dobrze ci się wiedzie. 
D aję ci 50 ludw ików  m iesięcznie! w 
tw oim  w ieku  dostaw ałem  od m ego oj 
ca 2 0  fran k ó w  i baw iłem  się za nie 
doskonale. Jad a łem  tan ie  obiady i 
tańczyłem  w gospodach. A ty  byw asz 
w eleganckich lokalach  i flirtu jesz  z 
m odnym i kobietam i... Nie w ierz im...

—  Ojcze...
—  W m ów ią ci, że cię k o ch a ją  i 

tym  się zaw ojują. W iedzą, czyim  sy­
nem  jesteś i w cześniej czy później, 
p rzedstaw ią  ci rachunek . M usisz p rzy  
znać, że żyję dłużej od ciebie i m am  
w ięcej dośw iadczenia. Zobaczysz w 
końcu , że każda  kob ieta  cię w ykorzy 
sta! —

—  Ależ ojcze, is tn ie ją  przecież d a­
m y z tow arzystw a, k tó re  nie są sprze 
dajne...

—  Są też takie, ale to  są gąski rtomo 
we, a nie te la firy n d ry , k tó re  cię za ­
p rasza ją . D okąd idziesz?

R aym ond sk łam ał bez za.jąknienia.
—  Idę do pan i D esm ouils żony no ta  

riusza. Aa nie jest niebezpieczna, m a 
już 60 lat. Ale pow tarzam  ci jeszcze 
raz: nie w ierz innym , w końcu  bę­
dziesz oszukany i wyrzuc ony za drzw i

P rzerażony , a jednocześnie prze-- 
jęty  tym  cynizm em , R aym ond po je­
chał do p an n y  C ham breuil. Gdy tylko 
zadzw onił do drzw i w ejściow ych, 
w szystkie w ątpliw ości prysły . Jak  
m ożna podejrzew ać tak  n ieb iań sk ą  
istotę, złożoną z w dzięku  i u rody , o 
w yrachow anie ?

A poza tym  C ham breu irow ie  byli 
bogaci.

Z astał Jean e ttę  sam ą. S iedziała 
p rzy  kom inku , zatopiona w lekturze. 
Gdy R aym ond wszedł, sp o jrza ła  n a  
niego zdum iona, jak b y  zbudzona ze 
snu.

—  O, to pan! —  rzekła.
J ea n n e tta  p rzepo jona św iadom o­

ścią dobrego czynu, uw ażała się za 
tak  pociągającą , że żałow ała, iż jest 
sam a. M łody F ullem oy m iał szczę­
ście. —  przyszedł w odpow iedniej 
chw ili. Je a n n e tta  by ła rozw eselona 
jego n ieśm iałością i niepew nością.

—  Niech pan  siada —  rzek ła. —  
Proszę mi pow iedzieć, czy pan  zaw ­
sze jest tak i przygnębiony?

R aym ond sta ł się rozm ow ny. Opo­
w iada jąc  o sw ych c ierp ien iach , spo­
g lądał m arząco  n a  rączkę Jeannetty . 
P rag n ą ł u jąć  tę delo k atn ą  rączkę i 
okryć gorącym i pocałunkam i Jeżeli 
Jea n n e tta  pow ie: „P an  chyba zw ario ­
w ał!" —  oddali się, pełen zak ło p o ta­
nia. Jeżeli pow ie: „P an  przecież jest 
rozsądny!" — zostanie.

Jea n n e tta  n ic nie pow iedziała, tyl 
ko podała  m u usta. R aym ond nie był 
przygo tow any  n a  tak i nagły  skutek . 
W  pierw szej chw ili był zdum iony, a 
w n astęp n e j zachw ycony.

—  Co teraz z nam i będzie? —  w e­
stchnęła  Jean n e tta . —  Co ja  uczyn i­
łam ? Chcę, m ogę um rzeć... —

—  Nie! Nie! B łagam  panią! —  m ru 
czał m łody F ullem oy, k tó ry  był j e ­

szcze całkiem  niew inny.
—  Niech p an  teraz  odejdzie, m ói 

p rzy jacie lu  —  p rosiła  Jean n e tta . —  
Pom yślę o tym . Ju tro  m oże pan 
p rzy jść  o tym  czasie. Zobaczę, czym  
p an  jes t d la m nie, to chyba coś w ię­
cej, niż p rzelo tne  uczycie. Muszę się 
zastanow ić, czy pan  jes t w a rt m ej mi 
łości?

U kryła p ięk n ą  buzię w dłoniach. 
R aym ond, k tó ry  nie w iedział, co 
rzec, pocałow ał ją  n ieśm iało  w głowę 
i wyszedł.

W  p rzed p o k o ju  nikogo nie było. 
M łodzieniec, d rżąc ze zdenerw ow ania, 
ow ijał szal w okół szyi — obaw iał się 
p rzez-ębien ia —  gdy nagle usłyszał 
jak iś  szm er. Do końca życia nie zapo­
m n ia ł tego w idoku: obok drzw i wej 
ściowych siedział żebrżący pudel z 
cynow ym  ta lerzem  w pysku.

R aym ond nie p róbow ał zrozum ieć, 
co to m a znaczyć, ale przypom niały  
m u się słow a ojca:

„W m ów ią ci, że cię kocha ją , a po 
tym  przedstaw ią  ci rach u n ek ".

Ten żebrzący pies stoi tu  w specjał 
nym  celu. Ach, te dam y z tow arzy­
stwa! Gzy nie pow iedziała: „M uszę się 
zastanow ić, czy pan jest wart. m ej 
m iłości?"

Czerw ony z gniew u, sięgnął do kie 
szeni i rzucił sześć ludw ików  n a  ta ­
lerz.

—  B ardzo tano  w ydostaję  się z tej 
a fery  —  pom yślał. —  Co by  to było 
później...

Lucky po k ręc ił ogonem  i pow oli 
w ycofał się do poko ju : nie było w ąt­
pliw ości, pies był specja ln ie  w y tre­
sow any w tym  k ieru n k u !

Jea n n e tta  C ham reuil nigdy nie zro  
zum iała, skąd  się wzięło sześć ludw i­
ków, k tó re  je j p rzyn iósł L ucky  i d la­
czego R aym ond u n ik a ł je j od owego 
popo łudn ia .

Co się tyczy m łodego F u llem oy‘a, 
n ab ra ł podziw u d la  ojca n a  tw arzy  
jego stale b łąk a  się rozczarow any  u 
śm ieszek człow ieka, k tó ry  zna sprze- 
dajność  kob ie t i n icość m iłości.
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Tt rodzinnym miasteczku H i i i  era

Rodacy Hitlera potępiają
narodow y socjalizm

P rzed  k ilk u n astu  dniam i zrodziła 
się pogłoska, k tó ra  jak  b łyskaw ica 
p rzelecia ła  wzdłuż gran icy  au s tr ia c ­
ko - n iem ieckiej, dopad ła S alzburga 
i zm obilizow ała m iędzynarodow ych 
d zienn ikarzy , zebranych  w tym  m ie­
ście dla kosztow ania rozkoszy m uzy­
ki i sztuki d ram atycznej: pogłoska, 
k tó ra  przechodziła z u st do ust; n a ­
p rzód  szofer au tocaru , potem  salz­
b u rsk i ho telarz, pochopny do serw o­
w an ia  swym  gościom  „świeżych, cie­
płych now in“ praw dziw ych, czy fa ł­
szyw ych — w reszcie zaś s a i r . re p o r­
terzy, pochopni do barw nego „haf- 
to w an ia“ podaw ali ją  dalej i dalej.

Oto m niej w ięcej jej treść:
P o tajem nie , głęboką nocą, w  ciem ­

nym  aucie przybyć m iał w tych 
d n iach  H itle r do swego rodzinnego 
m iasteczka, B rau n au  n ad  Innem . 
P rzyby ł pono by m odlić się n a  g ro ­
bie swych rodziców . Potem , rów nie 
ta jem niczo  znów rzekom o odjechał 
by stać się na  now o w Niemczech 
w szechm ocnym  w ładcą siedem dzie­
sięciu m ilionów  ludzi...

Św ietny tem at d la artykułów !
Na nieszczęście w iadom ość ta była 

fałszyw a. H itler nie pokazał się w 
B rau n au  od ro k u  1921. Nie byłby 
zresztą  m ógł pom odlić się na grobie 
sw ych rodziców , k tó rzy  pochow ani 
są w L inzu, o 78 k ilom etrów  stąd.

O pow iedzm y tu całą p raw dę o sto ­
su n k ach  F iih re ra  z jego rodzinnym  
kra jem .

Pojechałem  do B raunau , by zebrać 
in fo rm ac je  dla b iografii H itlera , k tó ­
rą  w ydać zam ierzam . Pozw ala mi to 
dzisiaj na  nap isan ie  opowieści, k tó ra  
m ogłaby nosić ty tu ł, zgodny z przy 
słowiem:

Nikt nie jest p ro rok iem  we w ła­
sn y m  kraju ...

O trzy  godziny ko leją  od M ona­
chium  leży Sim bach, gran iczne m ia­
steczko  baw arsk ie . Most nad  bystrym  
Innem  łączy S im bach z m iastecz­

kiem  B raunau , g ran iczną m iejsco­
wością au striack ą . W ysiadłszy z po- 

w iągu na dw orcu S im bach, p rze je ­
chałem  przez ten m ost (hyło to w 
lu tym ) m ałym i sankam i, zaprzężo­
nym i w jednego kon ika, b rzęczące­
go niezliczonym i dzw onkam i, za ­
w ieszonym i u  szyi. Na końcu  m ostu 

au striack i żan d arm  szczegółowo 
p rze jrza ł m oje pap iery : każdy, k to  
p rzybyw ał z Niem iec, w ydaw ał m u 
się z góry już podejrzany .

—  Gdzie jest dom  rodzinny  Fii- 
h re ra?  —  zapytałem .

Ż andarm  uśm iechnął się:
—  Jakiego  F iih re ra?  W  A ustrii 

■nie m a F iihrerów ! Ale jeśli p an  p y ­
ta  o dom  rodzinny  H itlera , m ogę go 
p an u  w skazać: leży on na Salzbur- 
ger V orstad t nr. 45, gospoda Józefa 
Pom m era.

K onik d robnym  tru ch tem  po d ą­
żył dalej poprzez śnieg błyszczący 
|ak  k rysta liczny  cukier, k tó ry  prze 
m ieniał k ra j rodz inny  Adolfa H it­

le ra  w k ra jo b raz  z fan tasty czn ej baj- 
Kj> o b liźniaczo podobnych  do siebie 

iało  - zielonych dom kach  z sosno- 
d'zk^° drzew a> ustaw ionych  w rzę- 
pod ' ^  .zab aw eczki. P rzejechaliśm y 
nvm  \ 7 ia tu ro w ym  łukiem  tr iu m fa l­
nym  s t- lu dOWa" vm  w Jakim ś daw ' 
n iaiw nie U 8° ry teS° łu k u  w idniał 

w /rzeźb io n y  człow ieczek

n a j n o w s z e  m a s z y n y  d o  s z y c ia

po 150 zł.
Z d łngołetn ir  gwarancją  
■aknplsz ty lko  n

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.

o ogrom nej, fa listej brodzie.
—  To najw iększy z tu te jszych  lu ­

dzi, w ytłum aczył mi w oźnica. Był 
p rzed  k ilku  w iekam i bu rm istrzem  
naszego B raunau . O pow iadają, 2e po 
w strzym ał najazd  T urków . B roda je ­
go sięgała aż do ziemi Pew nego dnia 
gdy biegł bardzo  szynko, n ad ep ta ł na 
tę brodę, upadł i rozbił sobie głowę. .

L okalną w ielkością B rau n au  jest 
ten  b ro d a ty  karzeł, o k tó rym  św iat 
nie m a pojęcia!

W  gospodzie P om m era p rzyw ita ł 
m nie jow ialn ie  oberżysta, olbrzym i 
chłop o czerw onych, m ięsistych po li­
czkach.

—- Jeszcze jeden pielgrzym ? —  za­
uw ażył swrym rozkosznym , a u s tr ia c ­
kim  akcentem . W itam  p an a  u p rz e j­
mie. M amy śliczne widokówki*

Józef Pom m er żyje od blisko p ię ­
ciu la t z eksp loatow ania k u ltu  h itle ­
row skiego. Sprzedaje p am ią tk i i k a r t  
k i pocztow e en gros całym  plejadom  
niem ieckich turystów , k tó rzy  z ro z ­
w ianym i czuprynam i, w podkutych  
butach , głośni i ch rap liw i codzień 
p rzek racza ją  m ost graniczny. Ale i 
on jest lo jalnym  A ustriakiem . Zwie­
rzył m i się z tego, skoro  tylko dow ie­
dział się, że nie jestem  obyw atelem  
Rzeszy... Zaciągnął m nie do gościn 
nego poko ju  za >zbą szynkow ą, n a la ł 
m i w ielki cynow y kufel piw a, nab ił 
swą rzeźbioną fajkę, zapalił i zaczął 
poufnym  tonem :

— P rzybyw a pan  tu^ by zebrać 
tylko sam e fałszywce w iadom ości. T u ­
ryści niem ieccy, rozum ie pan, to n a ­
sza najlepsza k lien tela . A więc gdy 
się ziaw iają, każdy  opow iada jak ieś 
h isto ry jk i, każdy  sprzedaje sw oje o- 
sobiste w spom nienia. W  rzeczyw isto­
ści m iał H itler trzy  la ta  gdy rodzina 
jego opuściła B raunau . N ikt go nie 
znał. Ale niem ieccy turyści są łatw-o- 
w-ierni. Zawsze da ją  się nab ierać. Ot 
ja  na p rzykład , pokazuję im  łóżko, 
na  k tó rym  pan i H itlerow a urodziła  
sw7ego w ielkiego syna. To łóżko k u p i­
łem  w Linzu...

JEDYNY ŚW IADEK
—  Czy isto tn ie  n ik t nie znał rodzi­

ny  H itlera?
—  Owszem. Jeden  jedyny człow iek 

spensjonow any u rzęd n ik  skarbow y 
—  ad iu n k t Salw ador B urm ann .

—  Niech m nie pan  zapozna z Sal­
w adorem  Burm annem !

W  pół godziny później P om m er 
w prow adził do izby gościnnej m ałe­
go, pom arszczonego staruszka, suche­
go jak  patyk : to jedyny au ten tyczny  
św iadek Salw ador B urm ann  nosi su r­
dut, pochodzący zapew ne jeszcze z 
czasów F ran c iszk a  Józefa. To k u ltu ­
ra ln y  A ustriak , grzeczny i pełen  n ie­
w innej złośliwości.

—  Celnicy za daw nej A ustrii, opo­
w iedział mi, nigdy nie zostaw ali d łu ­
go w te j sam ej miejscowmści. S tary  
S chickelgruber -— H itler spędził tu  
w szystkiego pięć lat, ale znałem  go 
dobrze i w idziałem  jego syna, gdy 
ty lko  się urodził. C ierpiał na m anię 
prześladow czą. Uważał, że jest p rze ­
śladow any przez swego szefa, k tó ry  
był Czechem  i zaczął nienaw idzieć 
w obec tego n ap rzó d  w szystkich  Cze­
chow, potem  w szystkich  słow ian,

w reszcie cały św iat. „A ustria , k rz y ­
czał, to k ra j  skazany  na zagładę, po ­
niew aż zna jdu je  się pod butem  sło­
w ian!" P ijąc  bez u m iaru , k ln ąc  n ie­
u stann ie , ty ran izu jąc  swą b iedną żo­
nę, poniew aż m iała  w sw ych żyłach 
krew  słow iańską, nie m ógł żadną 
m iarą  przystosow ać się do sp oko jne­
go, cichego życia, jak ie  tu  w iedliśm y. 
„Skoro m ój syn dorośnie, m aw iał, 
opuści ten  p rzek lę ty  k ra j przeniesie 
się do N iem iecl" Czasem dodaw ał: 
„Nasze dzieci pom szczą nas, starych! « 
M łody H itler p rzypom m ał m i tę za­
pow iedź, gdy tu  raz  jeden pow rócił...

— Jak to ?  W ięc H itler pow rócił 
kiedyś do B raunau?

Tak. To ciekaw a h isto ria , k tó re j 
nie m a w żadnej z jego b iografij

DAREMNY PO W R Ó T 
M ARNOTRAW NEGO SYNA

Tę h isto rię  opow iedział m i B u r­
m ann, pyrkając z swej fa jk i, ozdobio­
nej w izerunk iem  głow y F ran c iszk a  
Józe la  w oficersk iej czapce.

—  Było to w lecie 1920. P am ięta

Wiadomości z  k r a ju
Jarosław

„Cichy w sp ó ln ik”  P o c zt. K o s y O s zc z.

532/37

W ładze pocztow e u jaw n iły  ostatn io  
fa łszerza książeczek PKO w osobie 
F ran c iszk a  K arczm arza z Boguszów- 
ki k. R adym na. U praw iał on swój pro  
ceder w ten  sposób, że w kładał na 
książeczkę PKO. d robne kw oty, a na  
stępnie dopisyw ał do n ich  dwie lub 
trzy  cyfry tak , że stale posiadał na 
sw ym  koncie po k ilk ase t złotych.

W  R adym nie jed n ak  pow inęła m u 
się ostatn io  noga. Gdy K arczm arz 
zw rócił się o w ypłatę  2 0 0  zł. jednem u 
z u rzędn ików  wpis na  książeczce 
w ydał się podejrzany . W obec tego 
skom unikow ał się telefonicznie z u 
rzędem  pocztow ym  w P ruchn iku , 
gdzie K arczm arz ostatn io  w płacił pie 
niądze. Z u rzędu  w P ru ch n ik u  zako 
m unikow ano, że na  książeczkę w p ła­
conych zostało 9 zł., podczas gdy ksią 
żeczka opiew ała na  397 zł. Po u jaw ­
n ien iu  oszustw a u rzędn ik  w ezw ał 
na tychm iast policję, jednak  o szu d  w 
m iędzyczasie zdołał um knąć. Policja 
rozesłała  za K arczm arzem  listy  goń 
cze.

PR \C E  INWESTYCYJNE

Roboty m iejsk ie  przy  przebudow ie 
części u licy  K raszew skiego postępują 
obecnie w  szybkim  tem pie naprzód.

Po p rzeo ran iu  jezdni i po nałożeniu

odpow iedniej w arstw y  kam ien ia  i 
p iasku , u k ład an e  są obecnie specja l­
ne kostk i sześcioboczne zw. terlink i. 
Dzięki zastosow aniu  tego najnow sze­
go m a te iia łu  do b rukow an ia , J a ro ­
sław  o trzym ał trw a łą  jezdnię. Poza 
tym  w ygląd ul. K raszew skiego dzięki 
tym  inw estycjom  stał się estetyczniej 
szy.

ZWINIĘCIE ETATU SĘDZIOWSKIE 
GO W  SĄDZIE GRODZKIM

W  sądzie grodzkim  w Jarosław iu  
od szeregu la t orzekało 6  sędziów, 
p rzy  czym  2  z nich prow adziło  re ­
so rt k a rn y , podzielony n a  oddział 
m iejsk i i w iejski. Obecnie po p rze­
niesien iu  sędziego p. M iskiego do Cho 
rzow a, a sędziego p. d r Gołąba do 
W arszaw y —  m iejsce tych p ra w n i­
ków  za ją ł tylko jeden  sędzia.

J a k  nas w sferach  za in te reso w a­
nych po inform ow ano, zw inięcie przez 
M inistefstw o S praw iedliw ości etatu  
sędziow skiego w s. gr. w- Jarosław iu  
tłum aczy się tym , że agendy tut. są- 
d i w p o ró w n an iu  ze stanem  z lat 
1925 —30, zm alały  o 30 procen t. Z je 
dnej s trony  w płynęły  na to wysokie 
op ła ty  sądow e, z d rug ie j zaś pow ścią 
gliw ość ludności p rzy  w znoszeniu b ła 
chych  sp raw  cyw ilnych do sądu.

pan  pew nie, że w ów czas była na po ­
rząd k u  dziennym  kw estia  Ansclilus- 
su. A ustriacka p a r tia  w szechniem iec- 
k a  p row adziła  na  je j rzecz gw ałtow ­
ną kam panię . Rzesza p rzysy ła ła  nam , 
ze swej strony, ag ita to rów  w szyst­
k ich  m ożliw ych barw  i odcieni. P ew ­
nego dnia, gdy zażyw ałem  w m ym  

ogrodzie porannego  chłodu, s tan ą ł 
p rzed  p ark an em  rosły, wąsaty czło­
w iek, chudy, o trochę n ieprz \ tom- 
nym  spojrzen iu . M iał na  sobie k u r t­
kę alpakow ą, był bez n ak ry cia  gło­
wy i op iera ł się na sękate j lasce.

—  P an  jest pan  B urm ann? —  za­
w ołał Ja  jestem  synem  starego Schic- 
kelgrubcr-H itlera .

Jesteśm y tu  ludźm i gościnnym i. 
Z aprosiłem  go do siebie, nakarm iłem  
i napoiłem . O pow iedział mi, ze odbył 
w ojnę w arm ii n iem ieckiej, że żyje 
stale w M onachium  i że p rzybył tu , 
by urządzić zebranie polityczne.

—  Założyłem  w M onachium  now e 
stronnictw o, w ytłum aczył mi. Moje 
idee m uszą p rzen ik n ąć  i do A ustrii.

„Z ebranie zostało zapow iedziane 
przez m iejscow ą naszą gazetkę Od­
było się tego sam ego w ieczora. Sto 
osób, n a  ogólną ilość dziesięciu ty ­
sięcy m ieszkańców , pofatygow ało  się 
na  nie.

—  Ja , k tó ry  stąd  pochodzę, zaczął 
H itler...

—  A dlaczego nosisz odznakę p ru  
skiego k o m b atan ta?  -— przerw ał m u 
jeden  z chłopów .

—  Poniew aż należę do W ielk ich  
Niemiec!

M ówił z g łuchą w ściekłością o 
„zb rodn iach  przeciw  niem ieckości", 
popełn ionych  przez daw ną A ustrię; 
od razu  podniosły  się szem ran ia  
w śród  obecnych. Znów jeden  z ch ło ­
pów w stał i w skazując p o rtre t F ra n ­
ciszka Józefa, w iszący na ścianie, za ­
py ta ł'

—  Co o nim  sądzisz?
—  Myślę, odrzek ł H itler, że to 

w ielki w inow ajca!
„Z ebranie do niczego nie d o p ro ­

wadziło. P rzekrzyczany  i p rzek lina  
ny, przez chłopów , m usiał m ów ca, 
w śród  śm iechów  i gwizdów opuścić 
karczm ę, do k tó re j sprosił swoim  kom  
patrio tów . Spędził noc pod m oim  d a­
chem , a ran o  zgolił wąsy i poprosił 
m nie, bym  m u pożyczył jak iś  kasz­
kiet.

—  Poco to  p rzeb ran ie?  —  sp y ta ­
łem  zdziw iony.

—  Poniew aż nie jestem  pew ien, 
czy żan d arm i nie dow iedzieli się, k im  
jestem  i czy nie zechcą m nie szyka 
now ać.

„W  pół godziny po jego odjeździe 
zjaw ili się u m nie isto tn ie  żandarm i 
z u rzędn ik iem  z u rzędu  m etry k a ln e­
go

B urm ann  zakończył swe opow iada 
nie. T eraz przyszła kolej na Pom m e­
ra :

—  Możemy sprzedaw ać Niem com  
w idoków ki z rodzinnego m iasta  ich 
w ielkiego człow ieka, m ożem y b rać  
ich  m ark i niem ieckie, ale n iech  d a­
dzą nam  tu, u  nas św ięty spokój. P ra ­
wda, panie C zurka?

Tym i słowam i zw racał się do no ­
wo przybyłego: był to jeden  z dygni­
tarzy  m iasteczka, rad n y  m iejski

—  Dalibóg! W szyscy jesteśm y ta ­
cy sam i: pełni czci d la F iih rera , gdy 
rozm aw iam y z tym i, co p rzybyw ają  
z tam te j s trony  m ostu , a patrioc i au 
straccy , gdy jesteśm y m iędzy sobą. 
,W r. 1933 jeden  z rad n y ch  m iejskich 
postaw ił w niosek, żeby nadano  H itle­
row i ty tu ł honorow ego obyw atela 
B raunau . W niosek ten o trzym ał trzy  
głosy. D w udziestu sześciu rad n y ch  
głosow ało przeciw  niem u.

Panow ie Pom m er, B urm ann  i 
C zurka otw orzyli bu te lkę  ty ro lsk ie­
go w inka, dość bezpretensjonalnego, 
ale m ającego w łaściw ość rozw esele­
n ia serc ludzkich . Ogień p łonął na 
kom inku ; jego p łom ienie ośw ietlały 
p o rtre ty  k an c le rza  Dolfussa, k a rd y ­
n a ła  w iedeńskiego Inn itze ra , poety 
G rillparzera  —  w ym alow ane na p o r­
celanow ych talerzach , rozw ieszonych 
na ścianach . Miły, typow o austriack i 
zapach  kiszonej kapusty , kiełbasy i 
ty to n iu  unosił się w oberży.
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NOU/E V A R S Z T A T Y  PR; CY NA WS!
W  Polsce nie m a przeludn ien ia . —  

Jesteśm y  z n a tu ry  k ra jem  znacznie 
bogatszym , a rów nocześnie m n iej gę­
sto zaludnionym  od Szw ajcarii. Mi­
m o to nie sięgam y jej pasa  ani cyw i­
lizacją , an i dobrobytem .

K ryzys przechodziliśm y ty lko d la ­
tego, że b rak ło  spożywców dla ..nad­
m iern e j"  p rodukcji. P rze ludn ien ie  wy 
ra ża  się tylko w fo rm ie  n iedosta te­
cznie szybkiej rozbudow ie now ych 
w arszta tów  i dziedzin pracy. Spraw a 
ta  by ła zaham ow aną dzięki polityce 
finansow ej, k tó ra  zap atrzy ła  się w 
cudze d o k try n y  gospodarcze z p rzed  
1 0 0  la t i k tó ra  panicznie b ała  się m y­
ślenia i dzia łan ia  w edług k ry teriów  
po lsk ie j rzeczyw istości. Z aciskaliśm y 
p asa  tak  bardzo, że tch u  nie starczyło  
na  p racę  tw órczą. Dzieliliśm y się co­
raz  skąpszym  bochenkiem , aż w ybu­
chły  w aśnie. U praw ialiśm y w szelkie­
go rodzaju  sam oudręczenie gospodar­
cze i p rzelew aliśm y m orze a tra m en ­
tu  na uczone rozp raw y  obrony  samo- 
udręczenia .

W  gruncie rzeczy te w szystkie sp ra  
w y zależą od naszej woli. Jeżeli prze 
stan iem y  być p rzedm iotem  nieproszo 
nej „op iek i"  i sam i będziem y m ogli 
decydow ać o polityce gospodarczej 
zgodnie z ch łopskim  rozum em , p rze­
ludn ien ie  w ciągu k ilk u  la t zdołam y 
zlikw idow ać.

Tw orzyć trzeb a  now e w arszta ty  i 
now e dziedziny pracy. —  Gdzie? Na 
wsi, czy po m iastach? O dpow iadam y 
że gdy tylko to  jest w ykonalne, to 
przede w szystkiem  na wsi. —  D lacze­
go? Dlatego, że:

1 ) najlep iej uch ron i to ludność s ta ­
now iącą obecnie rzekom e -ę,przelu­
dn ien ie" p rzed  gruźlicą i p rzedw cze­
sną śm iercią, a jej potom stw o przed  
cherlactw em , k tó re  im  grożą w m ie­
ście;

2 ) że u ła tw ia  to tej ludności w y­
życie z n iew ielk iej robocizny, zw ła­
szcza przy  rów noczesnej p racy  n a  w ła 
snym  gospodarstw ie, choćby n a j­
m niejszym ;

3) że u łatw i to obronę Polski p rzed  
niebezpieczeństw em  w ielkich  i długo 
trw a ły ch  kryzysów  gospodarczych, że

łagodzi to przebieg kryzysów ;
4) że u łatw i to tw orzenie niew iel­

k ich  gospodarstw  ro lnych , k ó ra  to 
k atego ria  w ielkości w ykazu je sto sun­
kow o najw iększą w ydajność z h e k ta ­
ra  (zysk b ru tto ).

A rgum enty  są rzeczowe. P row adzą i 
one do budzenia chęci, by wieś u- j 
przem ysław iać. Pole dzia łan ia  jest 
olbrzym ie. Nie po trzeba się rozw o­
dzić nad  rozbudow ą przem ysłu  ro lne 
go i hodow lanego n a tu ry  na jbardz ie j 
p rym ityw nej, jak o  to serow arstw o, 
w ędlin iarstw o, p ro d u k c ja  konserw , 
m łynarstw o, cukrow nictw o itd. —- Na 
leży m yśleć raczej o dalszym  rozw o­
ju, o przem yśle syntezy kauczuku  ze 
sp iry tusu , o p rze tw orach  odpadków  
rzeźniczych, o zużytkow aniu  m leka 
dla w yrobu kazeiny  i w yrabianego  
z n iej galalitu , lub  sztucznego w łó­
kna, o przeróbce dalszej galalitu , itd.
Z odpadków  k u k u ry d z ian y ch  (kacza­
nów) lub łusek ow sianych zagran ica 
w yrab ia  fu rfu ro l, stosow any do w y­
robu  m as p lastycznych, a u nas rze ­
czy te idą na  śm ietn ik , soja daje ole­
je schnące i b iałko  dla w yrobu m as 
plastycznych , popsu te ja ja  się w yko­
rzystu je . —  Nie m am y przecież w ła­
snej p rodukc ji celulozy d la  w yrobu 
prochów  i w łókna jedw abiu  sztucz­
nego, nie w yrab iam y acetylocelulozy 
i innych  pochodnych celulozy, cen­
nych  jak o  lak iery , jak o  surow ce do 
w yrobu jedw abiu  sztucznego o d p o r­
nego na wodę, jak o  m asy plastyczne 
itd. —  Is tn ie ją  dziesiątk i n iedosta te ­
cznie w ykorzystanych  surow ców  ro i 
niczych, lub w ytw orów  z m ch  czeka­
jących dalszej, wyższej p racy  p rze­
tw órczej. Ale m ożliw ości p racy  na 
wsi nie ogran iczają  się do p rze tw ó r­
stw a w łasnych ty lko  surow ców . Is t­
nieją  znow u dziesiątk i dziedzin p ro ­
dukcji, k tó re  nie są ściśle zw iązane z 
jak im ś m iejscem  i k tó re  nie w ym aga­
ją  zbyt w ielk iej koncen trac ji, nato 
m iast po trzebu ją tan ią  lobociznę.

Tw orzenie now ych w arszlatów  i 
dziedzin p racy  nie nap o ty k a  tu  na 
żadne praw ie granice. Jedyn ie  poli 
ty k a  gospodarcza k łaść m usi pew ne 
ham ulce w tym  sensie, by n ie pow sta

w ały  now e w arsz ta ty  n a  wsi kosz­
tem  zw iększenia bezrobocia m ie j­
skiego, naw et gdyby ich ren tow ność 
m iała  być lepszą. Nie chodzi bow iem
0 p rzesuw anie w arsztatów  p iacy  z 
m iejsca na  m iejsce, lecz o tw orzenie 
now ych w artości.

Tw orzenie przem ysłu  i rzem iosła 
n a  wsi w obecnej epoce jest znacz­
nie łatw iejsze, aniżeli daw niej. P rze ­
noszenie siły pędnej i energii ciep l­
nej n a  drodze elek trycznej, czerpa­
nie elektryczności ze spadków  wody, 
w szystko to sp rzy ja  p o tan ien iu  i u- 
ła tw ia  dostaw ę energii do d robnych  
naw et osiedli, pozbaw ionych kom u­
nikacji kolejow ej. Dlatego też p o lity ­
k a  e lek try fikacji jest p rzede w szyst­
k im  po lityką wsi, a nie m iasta. Zwła 
szcza w ielkie m iasta  m ogą sobie po­
zwolić na sam odzielne elek try fikow a 
nie, wieś natom iast zależną jest od 
rozw iązan ia  lego prob lem u przez pań  
stwo. Mimo to prob lem  e lek try fikacji 
jako  czynnik  w alki z „p rze ludn ie­
n iem " wsi nie jest jeszcze ciągle do­
ceniany. Gdyby nie w ażność P orąbk i
1 Rożnow a dla obrony  państw a, sp ra ­
w a e lek try fikacji nie posuw ałaby  się 
naprzód . Przecież p ro jek t budow ania  
e lek trow ni w P orąbcce był dyskuto-

W. i
W  NIEMCZECH 1JOZPOCZĘTO WY , 
DAWil NIE LUDOWYCH MASEK GA 

ZOWYCH
Z dniem  1 w rześnia rozpoczęto  w 

okręgach N eukóln, T em pelhof i Span 
dau  w ydaw anie m asek gazow ych w 
cenie po 5 Rm. za jedną sztukę. W  
m aski te zostaną zaopatrzen i wszyscy 
k tó rzy  są zw olnieni od w szystkich  
kategory j służby w ojskow ej.

UPOLOWANY WĄŻ MORSKI 
S łynny, k an ik u la rn y  wąż mordki 

istn ie je  jed n ak  w rzeczyw istości jeśli 
w ierzyć doniesieniom  z K openhagi, 
k tó re  podają, że n a  w ybrzeżu Nowej 
F u n lan d ii rybacy  tam tejsi zabili wę 
ża m orskiego, długości 11 m etrów . Bo 
h aterscy  rybacy  w alczyli z fan ta sty  
cznym  potw orem  przez dw a dni i

wany jeszcze p rzed  w ielką w ojną, 
przecież o budow ie elek trow ni na 
Sanie m ów iono w p ierw szych zupeł­
nie la tach  niepodległości. Przecież 10 
la t tem u sam  uczestniczyłem  w bo­
jach  p rasow ych przeciw ko oddaniu  
elek try fikacji n a  łup H arrim an a. —  
W szystko to w ygląda niezbyt wesoło, 
pom im o że spadki wodne, n ada jące  
się do w ykorzystan ia  dla celów elek­
try fik ac ji, oraz źródła gazu ziem ne­
go, są tak  n iedaleko  ośrodków  n a j­
w iększej nędzy ch łopskiej i tuż obok 
olbrzym ich la tyfundii.

Nie losy m as decydow ały o elek­
try fikac ji, lecz po trzeby  w ojskow e. 
Szczęśliwie się sk łada, że in te resy  te 
są zbieżne. Lecz w sp raw ach  to ro w a­
n ia  dróg dla tw orzen ia now ych w ar­
sztatów  p racy  nie w olno czekać na 
tak ie  zbiegi okoliczności. T em at ten 
sam  dla siebie jest p rogram em  dość 
w ażnym  i pilnym , by się stał p ro g ra ­
m em  bojow ym , dookoła k tórego  od­
byw a się w spółzaw odniclw o politycz 
ne, u stosunkow anie do klórego, nie 
ty lko w słowie, lecz w czynie, decy­
du je  o zau fan iu  lub nieufności do po 
lityków  i g rup  politycznych. Kwestia 
ta  nie pow inna być s taw ianą w tak i 
sposób, czy w odzow ie i politycy  chcą 
spraw ę tę pop ierać  lub nie, naodw rót 
stn ieje py tan ie  czy zechce się pop ie­

rać  wodzów i polityków , k tó rzy  sp ra  
wy te lekcew ażą. W ł. Dmnd.

w. c B a B e k u
dwie nocy, przy  pom ocy harp u n ó w , 
k arab in ó w  i lanc. Zdaje się, że był to 
isto tn ie  „fan tastyczny" potw ór.

n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n i e d ź ­
w i e d z i

Z południow ych K arpat donoszą o 
licznych fak tach  po jaw ian ia  się n ie­
dźw iedzi. N iedźwiedzie żyjące głów­
nie w u s tro n n y ch  okolicach, podcho­
dzą pod osłoną nocy do sadyb ludz­
kich  oraz schron isk  pastersk ich . P a ­
ro k ro tn ie  zdarzyły się w ypadki za­
gryzienia kóz i owiec, pasących  się 
bez opieki. N iedźwiedzie rozzłoszczo­
ne nie cofają  się p rzed  niczym , a ta ­
k u jąc  naw et pasterzy . P laga niedźw ie 
dzi dała  się tak  dalece odczuć, że 
pasterze  i gazdow ie postanow ili zo r­
ganizow ać straż nocną.

SprxeJai
CHEM.CZNA fabryka dom ieszek „MELLI- 

TOL“ Sp. z ogr. odp., Kraków, W ielopo­
le 16, tel. 106-06 poleca produkt uszczel­
n iający  beton i zapraw ę cem entow ą. „Me- 
ilitol"  zw iększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza  skurcz, uodparnia beton na dzia 
len i i chem iczne, czyni beton wybitnie w o ­
doszczelnym . Na 100 kg. cem entu dodaje  
się  tylko 1 kg. „M ellitolu“. Z astosow anie  
„M ellitolu" nie spraw ia żadnych trudno­
ści, oraz kalkuluje się  w  użyciu  znacznie  ̂
taniej od w szelk ich  innych podobnych ar­
tykułów . Na żądanie służym y prospektam i. 
P oszukuje się przedstaw icieli i sprzedaw . 
cóv 06/37

V. JTAŃSZE źródło zakupu parasoli i para­
solek  „UMBRELLO", Kraków, Rynek Gł. 
11. U skutecznia w szelk ie napraw ki i po- 
Kryc.a. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAM OCitODOW l Chei r >let, Pol- 
sk i Fiat, Ford, Tatra po cenach konku­
rencyjnych. „AUTO-RUCH", Kraków, Mar­
ka 27. T elefon  116-36. 47/37

WYŻYMACZKI „P arlakon“ najlepsze z 5-cio 
letn ią  gwarancją, poleca na sp łaty m ies ię ­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom  18 tel. 147-51. 490/37

PRZYBORY SZKOLNE najtaniej zakupisz  
w  fabryce zeszytów  firm y Neum an Kra 
ków , D ietla  53. 128/37

TAPETY, LISTW Y w  w ielk im  w yborze p o ­
leca firm a Neum an, K raków, D ietla 53, 
tel. 110-19. 128/37

MEBLE: Sypialn ie, jadalnie, gabinety so li­
dne gw arantow ane, tanio na dogodnych  
w arunkach poleca sk ład fabryczny, B ra­
cka 13. 127/37

„BROKAT" GRODZKA 33 w  podworcu. N aj­
tańsze źródło m ateriałów  i przyborów  gor 
setow ych.

MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE
Kraków —  P lac Szczepański 5. Telef. 
114-72, polecają w yborow e wapno, 
cegłę m aszynow ą I. kl. i w szelk ie  

m ateriały bud. 122/37

UWAGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZE­
WSKA 9, 1. p. poleca now oczesne urzą­
dzenia, gw arantow anej jakości, na bardzo 
w ygodnych w arunkach zapłaty. Ceny n i­
skie.

KOŁDRY, koce, b ie liznę poście low ą, n ajta ­
niej poleca  Eisen, Kraków, S ław kow ska 2.

PREZERW ATYW Y pierw szorzędne z 3-let- 
nią gw arancją w ysyła  na całą Polskę —  
PERFUM ERIA Kraków, Marka 20, telef. 
154-81, Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za ­
pew niona. Przy załączeniu  ogłoszen ia , 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

Knpno

„REKORD" Kraków. Kra 
kow ska 12, poleca tow a­
ry zegarm istrzow skie, ju ­
bilerskie. W ielki wybór, 
najn iższe ceny. W ykon u­
je  w szelk ie reperacje pod 
gw arancją 2-letnią.

54/37

K UPUJĘ kartki zastaw nicze, oraz w szelką  
biżuterię —  płacę dobrą cenę Zgłoszenia  
Krak: Kurier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „Gotówka". 490/37

LoLake
SKLEP, SW . MARKA 27 W  KRAKOWIE

do w ynajęcia  zaraz za czynszem  z góry. 
W iadom ość: Starow iślna 19, I. p. m. 8, 
te lefon  148-32, od 8— 10 rano.

sine posady
PANI INTELIGENTNA i w ym ow na o do 

brej prezencji, znajdzie stałe zajęcie jako  
sprzedaw czyni. Z głoszenia pod „Pensja  
i prowizja".

WSPÓLNIK DO~AŃ rYKW ARIATU w  Kato- 
w icach poszukiw any. Potrzebna gotów ka  
do pow iększenia  interesu i uruchom ienia  
czyteln i. D uże m ożliw ości. Oferty: pod
„3.1)00“ —  K atowice, skrytka pocztow a  
008.

auLa ' wycLowantę
STUDENTKA U niw ersytetu, d ługoletn ia  ko- 

repetytorka, udziela lekcyj, przygotow uje  
do egzam inów . Zakres starego, now ego ty ­
pu. Specjalność: m atem atyka, fizyka, n ie ­
m iecki, historia. T elefon  119-75. 114/37

FORTEPIANY - PIANINA SOMMER- 
FELDA zdobyły św iatl Przed kup­
nem  p ian ina-fortepianu oglądn ijcie  
bezkonkurencyjne Som m erfeldy. W y­
łączna sprzedaż W ładysław  B oloński 

Kraków, św. Anny 3.

ANGIELSKIEGO
KARMEL

K O LETE K \

SPECJALIŚCI, W IE -O LETN I KOREPETY­
TORZY, przygotow ują do m atury ekster- 
nej, egzam inów  w stępnych, koukursow ych  
w łasną m etodą pod gwarancja. Kurs k la ­
sy trzechm iesięczny, te lefon  138-98.

SZKOŁA MUZYCZNA im . St. M oniuszki
Kraków, M ikołajska 32, telef. 176-16. 
W PISY od 11— 13 i od 16— 19. W szy­
stkie przedm ioty. —  Pełne zniżki k o ­

lejow e.

Bozne
„RAZOL" goli bez brzy­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne n ie ­
estetyczne ow łosien ia .

Ponadto propagujem y
„BELLOT", który usu­

wa w łosy wraz z cebulką.
Schonw ald , K raków, D ietla  51. (N .ekrępują- 

ce w ejście przez sień na lew o).

UNIEW AŻNIAM w eksel in bianko podpisa­
ny przezem nie z lszy m  żyrem  Ludwika. 
K ofina, F ranciszek Leon Now ak, Żabie 
rzów  181. —  Ostrzegam  przed hon orow a­
niem  pow yższego w eksla.

ZDOLNYCH AKWIZYTORÓW DO ZBIERA 
NIA OGŁOSZEŃ w  poczytnym  czasopi 
śm ie poszukuje się  na b. dobrych w arun­
kach. P anow ie z tej branży zechcą zgłosić  
się  do Adm. Krak. K uriera W lecz Kra­
ków  M ikołajska 3.

KRAWAT zakupisz najtan iej w  specjalnym  
sk iadzie kraw atów  „RECORD CRAVATES“ 
Kraków, F loriańska 35. W łasna w ytw ór, 
nia. —  Hurt. Detal.

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony druku: W ysook ść 410 m /m , szerokość 270 m/m. —  P odstaw ą obliczen ia  jest jeden m ilim etr, w  jednym  łam ie. Strona dzieli się  na 4 łam y. 
Ceny ogłoszeń  w złotych: I. strona w 1 łam ie  za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II— V II strony zł 1.— . Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75. N ekrologi w  tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . O głoszenia drobne za słow o 0.10. D la poszukujących  pracy w drobnych za słow o 0.05 M atiym onialne za słow o w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszen ie drobne liczym y za 1 słów . Za zastrzeżenie m iejsca dolicza  się  25 procent.

Redaktor odpow iedzialny i wydaw ca: August Comber. Drukarnia „Monopol" w Krakowie.


